
Chiński Młodzieżowy Zespół 
Pieśni i T a ń c a  

p rzy b y ł na W y b rze że
Wczoraj rano przyjechał 

na Wybrzeże 228-osobowy 
Chiński Zespół , Pieśni i 
Tańca — jeden z najlep­
szych zespołów zagranicz 
nych biorących udział w 
Festiwalu warszawskim.

Na dworcu głównym w 
Gdańsku gości powitał w 
imieniu społeczeństwa Wy­
brzeża wiceprzewodniczą­
cy Woj, RN, — tow. Ma 
kowski. życząc im spędze­
nia radosnych chwil na 
Wybrzeżu. Na dworzec 
gdański przybyli również
— kierownik Wydziału Kul 
tury WRN tow. Zieliński, 
przedstawiciel KW PZPR
— tow. Siwoń i wiceprze­

wodnicząca ZW ZMP — 
tow. Cygańska. Licznie 
zgromadzili się na peronie 
mieszkańcy Gdańska.

W imieniu gości serdecz 
nie podziękował za miłe 
przyjęcie kierownik zes­
połu. Prosto z dworca ze­
spół udał się autokarami 
do swej kwatery w Sopo­
cie.

Chiński Młodzieżowy Ze 
spół. Pieśni i Tańca spędzi 
ca Wybrzeżu trzy dni i 
wystąpi dwa razy przed pu 
bacznością trójmiasta 
Pierwszy występ odbędzie 
się w dniu 19 bm. o godz. 
19.30 (a nie jak omyłkowo 
podano w afiszach 19,00) w 
Operze Leśnej w Sopocie.

Na zdjęciu: wiceprzewodniczący Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, tow. Makowski, wita na dworcu 
gdańskim  kierownika Chińskiego Zespołu Pieśni i 
Tańca tow. Li Lin. Fot. Z. Kosycarz

Sesja ;
R a d y  Ś F M D
zakończyła
obrady

Dnia 18 bm. zakończyła 
swe obrady w Warszawie 
trzydniowa sesja Rady 
ŚFMD. Sesja postanowiła, 
że VI Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów od­
będzie się w 1957 r. w Mo­
skwie. Sesja dokonała wy­
boru nowych władz ŚFMD. 
Na zakończenie uchwalono 
rezolucję w sprawie wyni­
ków Festiwalu warszawskie­
go i przyszłych zadań ŚFMD.

8 2 ,5  ty s . p odpisów  
pod Apelem 
Wiedeńskim

w  cią g u  je d n e g o  dnia
BERLIN PAP. Zachodnio- 

niemiecki Komitet Obroń­
ców Pokoju podał do wiado 
mości, że w rocznicę rzuce­
nia bomby atomowej na Hi 
roszimę, tj. 6 sierpnia br. 
Apel Wiedeński Światowej 
Rad/, Pokoju o zakaz broni 
masowej zagłady podpisało 
blisko 92,5 tysiąca osób.

Proletariusz® 
wszystkich krajów 
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Zakończyła się era 
tajemnic atomowych

Z  O B R A D
konferencji genewskiej

tod polegających na ograni­
czaniu kontaktów międcyna 
rodowych i na strzeżeniu ta 
jemnic atomowych“.

P r r y h y c ie  
do Warszawy
p o sła  A fp s n is ta n u
WARSZAWA PAP. — W 

dniu 18 bm. przybył do War 
szawy , nowomianowany po­
seł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Afganistanu w 
Polsce Sardar Gholam Mo­
hamed Chan Sleiman.

Załoga Huty im. Lenina
przystępuje do współzawodnictwa
z bratnimi zakładam i

KRAKÓW — NOWA HU. 
TA PAP. — Odpowiadając 
na wśzwanie hut: im. B. 
Bieruta w Częstochowie, 
„Florian“, „Zawiercie“, „Ko 
śćiuszko" 1 Huty „Ostro­
wiec“ — załoga Huty im. 
Lenina przystąpiła do współ 
zatoodnictwa długookresowe 
go między zakładami hutni 
czymi w całym kraju.

Cólem tego współzawodnic 
twa jest wykonanie planu 
III kwartału br. we wszyst­
kich asortymentach i wskaż 
nikach, dalsza obniżka kosz 
tów własnych oraz polep­
szenie jakości produkcji.

Wśród zobowiązań zgłoszo 
nych w toku narad wydzia­
łowych przez załogę Huty 
im. Lenina, na czoło wybija 
ją się zobowiązania załóg 
wydziałów: wielkopiecowe­
go, stalowni, oraz zakładu 
koksochemicznego.

Szczególnie wartościowe

są postanowienia załogi wy 
działu wielkopiecowego, któ 
ra zobowiązała się wykonać 
plan produkcji surówki w 
III kwartale br. w 101 proc. 
oraz obniżyć ilość nietrafio­
nych spustów o 11,7 proc. 
przy jednoczesnym podnie­
sieniu jakości produkcji.

W celu zagwarantowania 
pełnej realizacji tego zobo­
wiązania wielkopiecownicy

Huty im. Lenina postano­
wili szerzej niż dotychczas 
stosować nowe metody pra­
cy wypróbowane w hutnic­
twie radzieckim. M. in. zo­
stanie wprowadzona na obu 
wielkich piecach metoda 
tzw. nawilgacania dmuchu, 
pozwalająca na lepsze i bez 
awaryjne prowadzenie pie-

Amerykańskie związki zawodowe
za wymianą delegacji zZSRll

GENEWA PAP. — Od ki łku dni obrady uczonych 
w Genewie toczą się nie na posiedzeniach plenarnych, 
lecz w sekcjach, gdzie są omawiane zagadnienia czy­
sto techniczne. Niemniej jed nak poruszane teraz na kon­
ferencji sprawy mają pierw szorzędne znaczenie dla dal­
szego rozwoju pokojowego wykorzystania energii ato­
mowej.

We wtorek wieczorem na 
posiedzeniu sekcji chemii, 
metalurgii i technologii do­
cent Bronisław Buras wy­
głosił referat będa.cy spra­
wozdaniem z przebiegu poi

S. Shelton (USA) J. Hure 
(Francja) oraz B. Frakash 
(Indie)

Na posiedzeniu sekcji fizy 
ki 1 reaktorów kontynuowa

skich badań w dziedzinie o- no rozpatrywanie tzw. prze
pracowania metod produkcji 
grafitu reaktorowego. Jest 
to praca zbiorowa prof. B.

GENEWA PAP. Grupa za 
chodnio - niemieckich uczo 
ńych uczestniczących w Mię 
dzynarodowej konferencji w 
sprawie pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej 
w Genewie zorganizowała 
konferencję prasową. Ucze­
stnicy konferencji stwierdzi­
li. że rząd” boński przezna­
cza bardzo nikłe środki na 
cele badawcze w dziedżinie 
pokojowego wykorzystania 
energii atompwej. Uczeni za 
chodnio - niemieccy wyra-, 
zili uznanie dla osiągnięć u- 
czonych radzieckich w za­
kresie badań atomowych ikrojów czynnych dla różnych

materiałów. Delegaci brytyj- zastosowania energii atomo- 
Rogi, "dr* A. Grossmana i im scy, radzieccy, amerykańscy i ^ej_w  rótnyeh dziedzinach 
Wykonano ją na zlecenie francuscy przedstawili wy- -• p ■ '
Polskiej Akademii Nauk. nlki 10-letnich badań prze- Profesor Langendorf wy- 

Zadaniem pracy było do- krojów czynnych plutonu raził podziw dla przedsta- 
konanie odpowiedniego do- 239, uranu 235 i uranu 233. wionych na konferencji ge-
boru surowców i ich oczy­
szczanie, by otrzymać grafit 
wolny od boru.

W dyskusji uczony ame­
rykański Mac Laurin przy­
znał, że Polakom udało się
rozwiązać pewr-e zagadnie­
nia, które w Ameryce spra­
wiały trudności.

Referat w sprawie prodult 
cji grafitu we Francji wy­
głosił Julcs Gueron. Na za­
pytanie dotycza.ce szczegó­
łów produkcji Gueron od- dżinie, 
mówił wyjaśnień zasłania­
jąc się tajemnicą fabrycz- 
ną. Był to odosobniony wy­
padek na konferencji, na 
której panuje atmosfera u- 
jawniania wszystkich wiado 
mości.

Przewodniczący poran­
nych obrad tej sekcji dr 
D. J. Hughes (USA) oświad 
czył, że jego zdaniem wszyst 
kie większe państwa podzie 
liły się swoją wiedzą na te 
mat omawianych na sekcji 
zagadnień nic nié ukrywa­
jąc. Wiedza ta została obec­
nie udostępniona krajom sła 
łziej rozwiniętym w tej dzie

newskiej osiągnięć biologów 
radzieckich. Domagał się °n. 
aby rząd zachodnio . niemiec 
ki dostarczył uczonym nie­
mieckim środków potrzeb­
nych do przeprowadzenia na 
szeroką skalę badań w tej 
dziedzinie. Prof. Bauer z 
Bonn i prof. Becker z Hei­
delbergu poparli to żądanie.

P a rla m e n ta rzyś c i
jugosłowiańscy
w  G r u z j i
MOSKWA PAP. 17 bm. 

delegacja parlamentarzy­
stów jugosłowiańskich przy. 
była do Tbilisi.

WT godzinach przedpołud­
niowych goście złożyli wizy­
tę przewodniczącemu Rady 
Najwyższej Gruzińskiej SRR 
W. D. Kupradze. W czasie 
serdecznej i przyjacielskiej 
rozmowy W. D. Kupradze 
zaznajomił członków delega 
cji jugosłowiańskiej z rozwo 
jem przemysłu, rolnictwa i 
kultury oraz z działal­
nością Rady Najwyższej Gru 
zińskiej SRR. •

Tegoż, dnia wieczorem 
przewodniczący Rady Naj. 
wyższej. Gruzińskiej SRR W. 
D. kupradze wydał przyjęcie 
na cześć gości.

) Z konferencji w Ge- 
) newie.
( Ńa zdjęciu: Profesor 
S Rabi z Uniwersytetu Ko- 
'  lumbijskiego w rozmowie 
) z delegatem radzieckim 
' prof. Błochincewem.

Zw ycią stw o
dokerów

R o t t e r d a m u
HAGA PAP. Jak już do­

nosiliśmy, w Rotterdamie 
strajkowali dokerzy na znak 
protestu przeciwko decyzji 
dyrekcji portu o zwolnieniu 
kilku tysięcy robotników za 
udział w strajku.

Pod groźbą strajku pow­
szechnego dokerów Holandii 
dyrekcja odwołała swą de­
cyzję. Dokerzy Rotterdamu 
postanowili wrócić do pracy.

M ianowanie
p o d s e k re ta rzy  stanu 
w  M m . P rze m . M a s z .

WARSZAWA PAP. Prezes
Związku Radzieckiego, bę- | Rady Ministrów mianował 

wiceprezydent Władysława Cąbińskiego

BELGRAD PAP. Na cze
le jugosłowiańskiej delega­
cji gospodarczej, która ,uda 
się w najbliższym czasie do

dzie stał
Vukmanovic-Tempo. W skład 
delegacji wejdzie również 
wiceminister spraw zagra­
nicznych Brkie.

i Zygmunta Keha podsekre 
tarzami stanu w Ministerst­
wie Przemysłu Maszynowe­
go,

[ te m u m )
17 bm. b andy  llsynmanowców 

usiłowały  dw ukro tn ie  wedrzeć 
Się do siedziby grupy  in spek ­
c j i  ej komisji  nadzorczej  
pańs tw  neu t ra ln y ch  na  małej 
wyspie  Wolmi w porcie Inczou. 
Oddziały am erykańsk ie  osłania­
jące drogę wiodącą do wyspy 
Wolmi użyły gazów łzawiących 
i zmusiły napas tn ików  do us tą ­
pienia.

P ierwszego najśc ia  dokonała 
g rupa  przeszło 300 l isynmanow- 
ców. Obrzucili oni kam ieniam i 
poste runk i  wojskowe i b a rak ,  
w k tó ry m  mieszkają  członkowie 
g rupy  inspekcy jne j .  Poruczn ik  
a rm ii  am erykańsk ie j  W ayne zo­
sta ł ugodzony kam ien iem  i jest 
ranny .  W czasie drugiego n a j ­
ścia, którego dokonała  g rupa  
200 l i synmanowców, n ik t  nie  zo­
sta ł ranny.

A us tra l i jsk ie  m in isterstw o  o- 
b ro n y  narodow ej  podało do wia 
domości, iż w' najbliższy pon ie ­
działek w Melbourne zbiorą się 
ponownie eksperc i  wojskowi 
pańs tw  — sygna tariuszy  pak tu  
SEATO. Mają oni kon tynuow ać  
obrady  nad planami ..obrony ‘ 
s t re fy  ob ję te j  tym  pak tem . Ob­
ra d y  w M elbourne  p lanowane 
są na  osiem dni.

* * •
Sław na f ranc uska  a r ty s tk a  fil­

m ow a i t e a t r a ln a  Simone Sig- 
n e r e t  przybyła do Berlina,  aby 
wziąć udział w nak ręcan iu  fil 
m u „M atka  C ourage“ , według 
znanej  sztuki B rech ta  pod tym 
sa inym ty tu łem .

• * •
TV w y tw órn iach  f ilmowych 

„M etro  Goldwyn M aver“ w 
Hollywood robotnicy  przeprow/i 
dziii 24-godzinny s t ra jk ,  żądaiac 
popraw y w arunków  bytu. Bo­
rna gają się oni przede wszyst­
kim lepszego w ynagrodzen ia  za 
p racę  przy p rodukc j i  dwóch 
osta tnio zrealizowanych ta m  fil-

NOWY JORK PAP. Jak 
donosi korespondent dzienni 
ka „Daily Worker“ ze stanu 
New Jersey., okręgowa orga 
nizacja związku zawodowe­
go robotników przemysłu 
hutniczego, wchodząca w 
skład CIO, wypowiedziała 
się za pośrednictwem swego 
przedstawiciela za wymianą 
delegacji robotniczych ze 
Związkiem Radzieckim. Za 
wymianą tą wypowiedział 
się również zastępca prze­
wodniczącego rady CIO w 
New Jersey — Jacobson.

Zastępca przewodniczące 
go niezależnego związku za­
wodowego pracowników tele 
fonów Hobert Bymes oświad 
czył, że amerykańscy działa 
cze związkowi odnieśliby du

żą korzyść z podróży do 
Związku Radzieckiego.

Walki wAlgerze
W ostatnich dniach doszło 

do nowych starć zbrojnych 
między partyzantami alger- 
skięgo ruchu narodowo - 
wyzwoleńczego a wojskami 
francuskimi.

GENEWA PAP. Admirał 
Lewis L. Strauss, przewód, 
niczący amerykańskiej korni 
sji atomowej, zaknmuniko-

GENEWA PAP. Środowe wał? ze P^A denl USA Ei­senhower polecił delegacji 
amerykańskiej w ONZ, by 
zaproponowała odbycie za 
dwa lub trzy lata kolejnej 
międzynarodowej konferen 
cji w sprawie pokojowego 
wykoi zystania energii ato­
mowej.

posiedzenie sekcji chemii, 
metalurgii i technologii mię 
dzynarodowej konferencji 
naukowo -  technicznej po­
święcone było problemem, 
których rozwiązanie jest ko­
nieczne w celu budowy ener 
getycznych urządzeń atomo 
wyeh. Budowa takich urzą­
dzeń w coraz szerszym stop

Przedstawiciele rozmai­
tych delegacji wypowiedzie-

niu wymaga metali o spe- j¡ się pozytywnie o koncep-
cjalnych właściwościach ,a 
mianowicie chemicznie czy­
stych, wyjątkowo trwałych, 
odpornych na, korozje 1 wy­
sokie temperatury.

Na posiedzeniu 17 bm. w 
dyskusji nad powyższymi ze 
gadnieniami wzięli udział:

Li Syn Man zerwał
s to s u n k i g o s p o d a rc z e
z  J a p o n i ą

NOWY JORK PAP. Rząd 
Li Syn Mana (Korea połud­
niowa) zerwał wszelkie sto­
sunki gospodarcze z Japo- 
niąl Z dniem 18 bm. w Ko­
rei południowej obowiązuje 
zakaz zawierania jakichkol 
wiek umów handlowych z 
przedsiębiorstwami japoński 
mi.

Zerwanie stosunków go­
spodarczych nastąpiło w wy 
niku pogłębiających się od 
pewnego czasu sprzeczności 
między rządem japońskim a 
rząd c-m Li Syn Mana. Sto­
sunki między Japonią a Ko 
reą południową w ostatnich 
tygodniach uległy znaczne­
mu pogorszeniu.

To, że kukurydza na Ka- 
szubszczyźnie urośnie — nie 
ulegało wątpliwości. Ale w 
to, że urośnie aż tak wyso­
ka na piaszczystym poletku 
szkolnym w Somoninie, w po 
wiecie kartuskim, mało kto 
przypuszczał. Dziś każdy mo 
że się o tym przekonać na­
ocznie. Kukurydza przekro 
czyła wysokość 2.60 m! .Taki 
sposób uprawy zastosowano?

W drugiej połowie maja 
kier. szkoły ob. MICHAŁ PO 
TRYKUS, przeglądając pod­
ręcznik o uprawie kukury­
dzy, zastanawiał się, jak wy 
nawozić piaszczystą ziemię, 
aby kukurydza dobrze się u- 
dała. Postanowił wreszcie 
na obszarze 3x 9 m, urzą­
dzić 6 zagoników i na każ­
dym zastosować inny na­
wóz. Tak też zrobił. Pierw 
szy zagonik zasilił nawozem 
od kur. Drugi — oborni­
kiem. Trzeci — superfosfa

tem. Czwarty — solą pota 
sową. Piąty — obornikiem 
i superfosfatem. Szóstego na 
tomiast, gdzie były wykar- 
czowane krzaki bzu, postano 
wił nie nawozić przed sadze 
niem, lecz zastosować sale- 
trzak po wzejściu kukurydzy-

Po dwukrotnym opieleniu i 
przerwaniu kukurydzy, gdyż 
była sadzona dosyć gęsto 
(33 x 30 cm) po 3 ziarnka, 
wr każdym gniazdku, na wszy 
stkieh poletkach, pozostaw îo 
no po jednej roślinie. Popeł 
niono jednak błąd przy pie 
leniu — roślin nie obsypano. 
(Przy obecnej wysokości ku­
kurydza przewraca się więc). 
Charakterystyczne jest jed­
nak, że kukurydza na wszy­
stkich 6 zagonikach jest jed 
naftowo wysoka. Kio by w 
to wątpii, może obejrzeć ją 
na miejscu.

Franciszek Ziemba

cji zwołania następnej mię­
dzynarodowej konferencji.

GENEWA PAP. Szef dele 
gacji francuskiej na między 
narodową konferencję w 
sprawie pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej 
Francois Perrin oświadczył, 
że „zakończyła się era ta­
jemnic atomowych. — Obra 
dy obecnej konferencji w 
Genewie dowiodły, że będzie 
rzeczą niemożliwą przywró­
cenie dotychczasowych rac-

Demonstracje 
w Saarze

PARYŻ PAP. Agencj3 
France Presse donosi z Saa 
ry, że w środę wieczorem 
odbyła się przed gmachem 
rządowym potężna demon­
stracja przeciwko premiero 
wi Hoffmanowi i przewod­
niczącemu parlamentu Zim- 
merowi, którzy wypowie­
dzieli się za przyjęciem sta 
tutu Saary opracowanego 
zgodnie z układami paryski 
mi. Demonstracja odbyła się 
pod hasłem przyłączenia Saa 
ry do Niemiec. W gmachu 
rządowym wybito szyby w 
oknach. Policja zaatakowa­
ła demonstrantów aresztując 
kilkadziesiąt osób.

*  *  *
PARYŻ PAP. W czasie de 

monstracji, jaka odbyła się 
17 bm. wieczorem w Neun- 
kirchen, odniosło rany 23 
osoby, w tym 4 policjantów. 
Stan jednego z demonstran­
tów jest bardzo ciężki.

Żniwa na W y b r z e ż u
TRZEBA POMÓC CHŁO­
POM Z OSO W A W WY­
KONANIU ZOBOWIĄŻĄ 

NIA
GOM w Bietowie (pow. 

starogardzki) miał wypo­
życzyć żniwiarkę i młccar 
nią chłopom ze wsi O so­
wo Leśne — informuje 
korespondent ZYGMUNT 
BEYER. Dotychczas jed­
nak maszyn nie przysła­
no. Kiedy zaś GRN w 
Borzechowie zwróciła się 
z interwencją do GOM, 
okazało się, że maszyny 
są popsute. A tymcza­
sem chłopi z Osowa Leś­
nego, którzy zobowiązali 
się pierwsi w gromadzie 
Borzechowo wykonać do 
stawy zboża w 100 proc., 
nie mogą nadążyć z kosze 
niem i omłotami.

SPÓŁDZIELCY I CHŁO.
PI INDYWIDUALNI 

Z PĄCZEWA ZBIORO­
WO ODSTAWIAJĄ 

ZIARNO
Członkowie spółdzielni 

produkcyjnej w Pącze- 
wie (pow. starogardzki) ńa 
tychmiast po skoszeniu 
żyta przystąpili do omło- 
tów.

17 bm. dostarczyli oni 
do magazynów państwo­
wych 3 tony ziarna. W 
tym samym dniu, zachęcę 
ni dobrym przykładem ko 
łektywu, mało i średnio­
rolni chłopi z Pączewa 
zorganizowali zbiorową 
dostawę. Przywieźli oni 
do punktu skupu 5 ton ży 
ta.

Zbiorowe dostawy do­
pomogły również chło­
pom indywidualnym z 
Sobowidza i Koibud (pow. 
gdański) w wykonaniu, do 
dnia 15 bm. sierpniowego 
planu dostaw ziarna.

W7 pow. sztumskim 930? 
kg ziarna dostarczyli do 
punktu skupu spółdzielcy 
z Grzymał.

Niewiele natomiast zbo 
ża napłynęło dotychczas 
do punktów skupu w 
pow, elbląskim. Tamtej­
si spółdzielcy i chłopi in 
dywidualni zwlekają nie 
potrzebnie z młóceniem,

nie starają się młócić na 
tychmiast po skoszeniu 
zbóż. Dlatego też niewie 
lu jest takich jak np. Jó 
zef Słomiński z Janowa, 
Józef Rudzki z Kazimie 
rzowa 1 Antoni Lewan­
dowski z Adamowa, któ­
rzy zrealizowali już rocz­
ny plan dostaw zboża w 
100 proc.
NA DZIAŁCE NIE ROŚ­
NIE DOBRO SPOŁDZ1EL 

CZE
W spółdzielni produk­

cyjnej w Bukowie (pow. 
sztumski) żniwa dobiega­
ją końca, sprawnie też 
przebiegają podorywki. 
Członkowie spółdzielni 
produkcyjnej — pisze ko 
respondent GRZEGORZ

MIASTO POMAGA WSI
W SPRZĘCIE ZBÓŻ

WTe wtorek, 16 bm. o 
godzinie 7, wyjechało z 
Tczewa do spółdzielni 
produkcyjnych i PGR po 
nad 550 pracowników z 
miejskich zakładów pra­
cy, aby pomóc W spraw­
nym sprzęcie zbóż.

Do gospodarstw zespo­
łowych w powiecie teiew 
skim wyjechali również 
pracownicy zakładów, któ 
re sprawują szefostw-o 
nad spółdzielniami. Pra­
cownicy Prezydium FRN 
w Tczewie zestawili 16 
bm. w stygi 25 ha zboża 
w spółdzielni Gręblin.

BURDZY — śpieszą, by 
jak najprędzej przystą­
pić do omłotów.

Tylko Józef Lewandow­
ski z rodziną nie bierze 
udziału w pracach kolek­
tywni. Bardziej absorbu­
je go działka przyzagrodo 
wa niż spółdzielcze zbio­
ry. Nic więc dziwnego, że. 
Lewandowscy od początku 
żniw nie przepracowali 
ani jednej dniówki obra­
chunkowej.

Traktorzysta Stefan 
Zamlecki z przodującego 
w woj. gdańskim POM 
Rudno skosił już ponad 
100 ha zbóż w roku bież­
na polach spółdzielni pro 
dukcyjnej „Nowe Życie“ 
w Ormasowie (pow. 
Tczew).

Na zdjęciu: traktorzy­
sta Stefan Zamlecki przy 
koszeniu pszenicy snopo- 
wiązałką.



Słir, 2 G Ł O S  W T B R Z E Z A N r m  ( t f ł f )  s..i..............i« ii
v

PREMIER CZOU EN LA! Niezapomniane wrażenia
o stosunkach chińsko-japońskich ZE SPOTKANIA fetOOOBC!

PEKIN PAP. PREMIER ChRL CZOU - EN-LAI 
PRZYJĄŁ DZIENNIKARZY JAPOŃSKICH I UDZIE 
LIŁ NASTĘPUJĄCYCH ODPOWIEDZI NA ZADA- 
WANE PRZEZ NICH PYTANIA;

stanowi przeszkody w uregu­
lowaniu stosunków z Japo­
nią. Oświadczenie to wywar clonymi podpiszą układ

wygłoszonym na drugim po 
siedzeniu pierwszej sesji O- 
gółnochińskiego Zgromadzę 
nia Przedstawicieli Ludo­
wych oświadczyłem; „Naród 
chiński ma nadzieją, iż kra 
je Azji i strefy Pacyfiku 
łącznie ze Stanami Zjedno-

o
io silne wrażenie w Japonii. 
Jakie jest pana zdanie w tej 
sprawie?

ODPOWIEDZ: Traktat po 
kojowy. z San Francisco jest 
traktatem, który narusza po 
rozumienie międzynarodo­
we. Jest krzywdzący dla in

PYTANIE: W Genewie od 
bywają się rokowania amba 
sadorów Chińskiej Republi 
ki Ludowej i Stanów Zjedno 
czonych. Naszym zdaniem, 
rozmowy te przyczynią się 
do dalszego osłabienia napię­
cia międzynarodowego. Jaki 
jest pana pogląd ną tę spra 
wę?

ODPOWIEDŹ: Chiny ma­
ją nadzieję, że rozmowy pro teresów narodowych Japo-
wadzone w Genewie na szcze nii- Pr2y podpisywaniu go
blu ambasadorów przyniosą pominięto Chiny, odrzucono
pozytywne wyniki. Chiny ze rozsądne propozycje Związ-
swej strony nie szczędzą wy ku Radzieckiego i nie u-
eiłków, by osiągnąć ten cel. względniono życzeń Indii,
Uważamy, że jeżeli obie stro Burmy i innych krajów azja
ny działać będą na zasadzie tyckich. Naród chiński jest
równości, w duchu porożu- zdecydowanie przeciwny te
mienia oraz dołożą wzajem- mu traktatowi. Jednakże u-
nych wysiłków, rozmowy stosunkowanie się narodu
chińsko . amerykańskie przy chińskiego do traktatu z San
czynią się do polepszenia Francisco nie przeszkadza wspólnych dróg do zacho-
stosunków między Chińską nawiązaniu normalnych sto- wania pokoju i bezpieczeń-
Republiką Ludową a Stana. sunków między. Chinami a stwa w Azji przez podjęcie
mi Zjednoczonymi, do dalsze Japonią, włącznie z zawar- odpowiednich wzajemnych
go złagodzenia napięcia ciem traktatu pokojowego zobowiązań“,
międzynarodowego, zwlasz- między Chińską  ̂ Republiką Oświadczyłem również, że 
cza na Dalekim Wschodzie. Ludową a Japonią.

PYTANIE: Organ praso- PYTANIE; Czy „japońsko-
wy rządu radzieckiego za- chiński traktat pokojowy ,
mieścił w grudniu uh. roku zawarty między Japonią a
komentarz stwierdzający, iż Czang Kai-szekiem, jest
Związek Radziecki i Chiny główną przeszkodą w unor-
uważają, że traktat pokojo- mowaniu stosunków chiń-
wy z San Francisco jest sko-japońskich?
szkodliwy z punktu widzenia ODPOWIEDZ: Rząd japoń

'ski nie podpisał traktatu po 
kojowego z rządem Chiń­
skiej Republiki Ludowej, wy 
branym przez naród chiński,

zbicrowym pokoju, który za 
stąpiłby antagonistyczne 
bloki militarne istniejące o- 
becnie w tej części świata. 
W ten sposób można by zre 
alizować ideę zbiorowego po 
koju, której pierwszym 
inicjatorem był rząd Indii“. 
Należy wyjaśnić, że w od­
powiedzi na propozycje pre 
miera Indii Nehru w spra­
wie ustanowienia zbiorowe­
go pokoju i rozszerzenia 
strefy pokoju oświadczyłem 
już w 1954 r. na konferen­
cji genewskiej, iż rząd Chin 
skiej Republiki Ludowej u- 
waża, że „kraje Azji po­
winny naradzić się między 
sobą w celu znalezienia

Echa Festiwalu warszawskiego
KOPENHAGA PAP.- Po 

powrocie z Warszawy mło­
dzież duńską, która brała u- 
dział w V Światowym Festi 
walu Młodzieży i Studentów, 
dzieli się na łamach prasy 
wrażeniami z pobytu w stoli 
cy Polski.

Przewodniczący delegacji 
duńskiej, Bent Kotzeluh 
podkreślił w swej wypowie­
dzi, że Polacy zgotowali de 
legatom młodzieży duńskiej 
serdeczne przyjęcie. „Jestem 
przekonany — stwierdził on 
— że wszyscy duńscy uczcst 
nicy Festiwalu są bardzo za 
dowoleni z pobytu w Warsza 
wie. Ich nadzieje zostały cal 
kowicie spełnione“.

Znany pisarz Mogcns 
Linek opisuje swe wraże­
nia z otwarcia Festiwalu. 
„Nie zapomnę nigdy tych 
chwil na stadionie warszaw­
skim — stwierdza Linek. — 
Tysiące młodych chłopców i 
dziewcząt przybyło do War­
szawy z całego świata, aby 
się wzajemnie poznać, uścis­
nąć sobie dłonie. Spotkanie 
warszawskie sprawiło na 
mnie niezapomniane wraże 
nie".

który podkreśla, że podczas 
Festiwalu młodzież z różnych 
krajów świata mogła przedy 
śkutować wszystkie interesu 
jące ją problemy. Lehmann 
opowiada o swych spotka­
niach ze studentami polski­
mi stwierdzając, że młodzież 
francuska na każdym kroku 
spotykała się z wyrazami 
sympatii ze strony 'Polaków,

interesów narodu japońskie­
go, lecz że traktat ten nie

Zach.-niemiecki 
przemysł lotniczy

przygotowany
d o p r o d u k c j  z b ro je n io w e j

BERLIN PAP. Ukazujące 
się w Duesseldorfie pismo 
„Industrie Kurier“ — organ 
przemysłowców Nadrenii i 
Ruhry — stwierdzą,, .żę. za- 
chodnio-niemiecki ' przemysł 
lotniczy, gotowy jest do pod 
jęcia produkcji samolotów 
wojskowych. Pismo wymię' 
ma m. in. następujące fabry­
ki: „Daimler Benz A. G.", 
„Focke Wulf‘ w Bremie, za 
kłady lotnicze w Oberpfaf- 
fenhofen i Donauworth, nale 
żące do koncernu Kruppa za 
kłady lotnicze w Bremie. W 
zakładach lotniczych Dornie- 
ra w Frieddrichshafen i barn 
burskich zakładach lotni­
czych „Blohm und Voss“ pro 
wsdzone są prace przygoto­
wawcze do produkcji wodno- 
płatowców wojskowych. Fis 
mo stwierdza, że również za 
kłady Heinkla i Messerschmi 
tta będą wkrótce mogły pro 
dukować samoloty wojskowe.

Dalszy wzrost cen
w  N R F

BERLIN PAP. Federalny 
Urząd Statystyczny w Wies­
baden opublikował dane 
świadczące o dalszym wzroś 
cie cen i pogorszeniu sie sto 
py życiowej ludności Nie­
miec zachodnich. Według o- 
bliczeń tego urzędu, nastąpił 
zwłaszcza wzrost cen artyku 
łów żywnościowych.

propozycja nasza nie wyklu 
cza udziału innych niż azja­
tyckie kraje. Pięć zasad po 
kojowego współistnienia, 
proklamowanych przez Chi­
ny, Indie i Burmę oraz de­
klaracja w sprawie pokoju 
światowego i współpracy, u- 
chwalona jednomyślnie na 
konferencji krajów Azji i 
Afryki były dalszym kro­
kiem na drodze do ustano­
wienia pokoju zbiorowego 
i do rozszerzenia strefy po­
koju. Propozycja nasza pod 
pisania zbiorowego paktu po 
koju przez państwa Azji i 
strefy Pacyfiku łącznie ze 
Stanami Zjednoczonymi zo­
stała wysunięta po uwzględ 
nieniu rozwoju wydarzeń.

Pakt zbiorowego pokoju, 
który proponujemy, jest cal 
kowicie zgodny z założenia­
mi Karty NZ. Celem takie­
go paktu nie jest stwarza­
nie antagonizmów między 
państwami. Chodzi nam o to,

PAP. Dziennik 
zamieszcza pt,

PARYŻ 
„Combat“
„Podczas Festiwalu w War­
szawie Polacy zgotowali Frań 
cuzom serdeczne przyjęcie“ 
wrażenia młodego studenta 
francuskiego D. Lehmanna,

Sukcesy
Jugosławii

w dziedzinie
industrializacji

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donos: z Belgradu:

W ostatnich latach Jugosła 
wia osiągnęła poważne suk 
cesy w dziedzinie industria- 
Tzacji. W okresie od 1946 r 
do 1954 r. zbudowano ponad 
200 nowych przedsiębiorstw

W ubiegłym roku wy­
produkowano 12 razy więcej 
wyrobów elektrotechnicz­
nych niż w roku 1939. Prze­
twórstwo ropy naftowej 
wzrosło z 97.38Ó ton w 1939 
roku do 664.420 ton w 1954 
roku.

PO 19 dniach kryzy- do demokratyzacji życia w postępowych przekonań. Ak 
su rządowego w In Indonezji, co znalazło wyraz cja oficerów, z miejsca po-
donezji utworzony 
został rząd. Na je­

go czele stanął premier 
Burhanuddin Harahap, do­
tychczasowy przewodniczą­
cy frakcji parlamentarnej 
— Masjumi. W ten sposób 
do władzy w Indonezji dosz 
ła znajdująca się dotych­
czas w opozycji reakcyjna 
partia Masjumi. V/ skład no 
wego rządu weszła również 
partia prawicowo - socjali­
styczna (PSI).

Już od szeregu miesięcy 
wiadomości nadchodzące z 
Indonezji wskazywały, że 
reakcja dokłada wszelkich 
starań, by obalić koalicyj­
ny rząd premiera Sasboami 
djojo — rząd opierający się 
na koalicji Indonezyjskiej 
Partii Narodowej (PNI) i in 
nych mniejszych partiach 
burżuazyjno - demokratycz­
nych. Rząd Sastroamidjojo 
cieszył się poparciem Komu 
r.istycznej Partii Indonezji, 
ponieważ na arenie między 
narodowej występował on 
zdecydowanie przeciwko po

m. in. w zniesieniu zakazu 
strajków oraz we wprowa­
dzeniu tzw. ustaw agrar­
nych, które przyznały chło­
pom prawo do ziemi ode­
branej obszarnikom po zwy 
cięstwie nad Japończykami 
i zawiesiły akcję usuwania 
chłopów z tych gruntów.

Polityka rządu Sastroa­
midjojo zyskiwała Indone­
zyjskiej Partii Narodowej o- 
r&z Komunistycznej Partii 
Indonezji, która politykę tę 
popierała, sympatię całego 
kraju. Rosły wpływy tych 
partii. Tego właśnie wzrostu ne zostały 
wpływów obu tych partii 
śmiertelnie obawiały się par 
tia reakcji- indonezyjskiej 
— Masjumi i PSI. Te oba­
wy były tym większe, że 
we wrześniu odbyć się mają 
w Indonezji wybory do par 
lamentu. Będą to pierwsze 
wybory w Indonezji. Obec­
ny parlament pochodzi bo­
wiem z nominacji, a skład 
jego w najmniejszym stop­
niu nie odzwierciedla nastro 
jów w kraju ani sił poszczę

parta przez Masjumi i PSI, 
spowodowała dymisję mini­
stra obrony narodowej i wy 
stąpienie z koalicji paru 
mniejszych partii burżuazyj 
nych, Rząd Sastroamidjojo 
zmuszony byl podać się do 
dymisji.

Rozpoczął się długotrwały 
kryzys rządowy, w czasie 
którego Masjumi i PSI usi­
łowały wszelkimi sposoba­
mi doprowadzić do utworze 
r- .a rządu, w którym grały, 
by pierwsze skrzypce Po 19 
dn.ach zamiary te uwieńcz* 

sukcesem.

lityce tworzenia bloków wo gólnych partii. Dowodem te
jennych w Azji, przeciwko 
kolonializmowi, a za współ­
pracą wszystkich państw 
azjatyckich. Warto przypom 
nieć. że rząd premiera Sa­
stroamidjojo był jednym z 
inicjatorów konferencji w 
Bandungu, w polityce wew­
nętrznej rząd Sastroamidjo. 
jo konsekwentnie zmierza!

lecz zawarł tzw. traktat po­
kojowy z kliką Czang Kai- 
szeka, którą naród chiński 
potępia. Musiało to wywo­
łać w narodzie chińskim o- 
burzenie. Są jeszcze ludzie, 
którzy nie pragną zmiany 
tej sytuacji i dążą do utrzy­
mania „dwóch państw chiń­
skich“. Naród chiński wy­
stępuje przeciwko temu z 
całą* stanowczością. Dlatego 
też wszelkie szczere. wysiłki 
w kierunku . unormowania 
stosunków chińsko - japoń­
skich powinny prowadzić do - -Dy państwa utrzymywały ze 
przekreślenia traktatu poko
jowego zawartego między Ja 
ponią a Czang Kai-szekiem. 
Mimo istnienia tego trakta­
tu, rząd chiński podjął sze­
reg kroków w kierunku u- 
nermowania stosunków chiń 
sko .  japońskich. Należy u- 
bolewać, iż rząd japoński nie 
poczynił dotychczas takich 
samych kroków. Jeśli rząd 
japoński jest również szcze­
ry w swych dążeniach, moż 
na będzie znaleźć drogę do 
unormowania stosunków 
chińsko-j apońskich.

PYTANIE; Kilka dni te­
mu zaproponował pan na 
posiedzeniu Ogólnochiń- 
skiego Zgromadzenia Przed 
stawicieli Ludowych stwo­
rzenie ogólnoazjalyckiego 
systemu bezpieczeństwa zbio 
rowego, do którego weszły­
by również Stany Zjednoczą 
ne. Uważamy to za niezmier 
nie ważną drogę do ustano­
wienia pokoju na świecie i 
dłatego pragnęlibyśmy u- 
slyszeć od pana bardziej 
sprecyzowaną opinię w tej 
sprawie.

ODPOWIEDŹ: Dnia 30 
lipca br. w przemówieniu

sobą stosunki pokoju i przy 
jaznej współpracy. Mamy na 
dzieję, że realistyczny cha­
rakter tej propozycji stanie 
się jeszcze bardziej oczywi­
sty w miarę rozwoju sytu­
acji światowej sprzyjającej 
utrwaleniu pokoju.

go jest, chociażby fakt., że li 
cząca ponad 600 tys. człon­
ków Komunistyczna Partia 
Indonezji {.'osiada tylko 17 
mandatów.

Walka podjazdowa Masju 
mi i PSI przeciwko rządo­
wi Sastroamidjojo trwała 
już od dłuższego czasu. Do 
różnych metod uciekały się 
obie te partie, usiłując prze 
chwycić władzę w swoje rę 
cę jeszcze przed wyborami, 
by móc przynajmniej w 
pewnym stopniu wpłynąć na 
ich wyniki. Jedną z tych me 
tod było mniej lub bardziej 
jawne popieranie działają­
cych na terenie Indonezji 
faszystowskich organizacji 
podziemnych, takich jak 
„Darul Islam“ — „D. 1.“ czy 
„Tontara Islam Indonesia“ 
— „T. I. I.“. O charakte­
rze tych organizacji ' wy­
mownie świadczy fakt, że 
w czasie trwam a konferen­
cji banduńskiej Darul Is­
lam przygotowywał „marsz 
na B andung“.

Nowy rząd pozostawać bę 
dzie u władzy najwyżei 
przez 5 miesięcy, to znaczy 
do chwili ukonstytuowania 
się nowego parlamentu po­
chodzącego z wyborów Jed­
nakże, jak to stwierdza ko­
munikat Indonezyjskiej Par 
tii Narodowej, n;e ulega wat, 
pliwości, że przechwycenie 
władzy przez ludzi z partii 
Masjumi oznacza w życiu 

■'narodu indonezyjskiego „nie 
krok naprzód, lecz krok 
wstecż". O tym. w jakim 
kierunku pójdą wydarzenia 
w Indonezji i w jakiej at­
mosferze przeprowaazona 
zostanie kampania wybor­
cza i odbędą s;ę wybory, 
wymownie świadczy fakt, ża 
Indonezyjska żandarmeria 
aresztowała szereg osobi­
stości znanych ze swych 
postępowych przekonań.

Naród indonezyjski sta­
nął w obliczu trudnych dni. 
Walka, którą musi toczyć, 
iest niełatwa. Jest bowiem 
tajemnicą publiczną, że Ma­
sjumi i PSI cieszą się peł­
nym poparciem kół imperia 
listycznych. Prasa zachodnia 
podkreśla, że nie jest dzie­
łem przypadku, iż właśnie w 
przeddzień kryzysu rządowe 
go przybył do Indonezji am 
basador USA w Syjamie, 
człowiek bardzo ściśle zwią 
zar.y z wydarzeniami, któ­
re w swoim czasie miały 
miejsce w Gwatemali, pan 
Peurifoy.

W tej t rudne j walne, jaką
Bezpośrednią przyczyną u siły postępu toczyć będą w

B udow a mostu n r  1 na r zece  Kialing (dopływie Jungtse 
nach  Ludowych została ukończona.

Na zdjęciu: Ogólny widok nowego mostu.

w prowincji  Szeczuar)  v»* Chi- 

Fot. ~  CAF

padku rządu Sastroamidjo­
jo była akcja oficerów po­
wiązanych z Masjumi. Od­
mówili oni podporządkowa­
nia się nowomianowanemu 
szefowi sztabu wojsk lądo­
wych, gen. Utojo, oficero­
wi bardzo zasłużonemu w 
okresie walk wyzwoleń­
czych, znanemu ze swych

Indonezji, towarzyszyć im 
pędzie sympatia narodów, 
które z pełnym uznaniem 
oceniały dotychczasową poli 
tykę rządu .ndonezyjskiego 
— politykę pokoju i prjyjaz 
ne; współpracy między pań 
stwami, niezależnie od ic.h 
ustroju,

T .G.

Komisja do spraw działalności
antyam erykańskiei

w zn o w iła  czynności
NOWY JORK PAP. Korni 

sja Kongresu USA, powoła­
na do spraw „działalności an 
tyamerykańskiej“, po krót. 
kici przerwie wznowiła swe 
czynności. Nowy sezon roz­
poczęła ona od śledztwa w 
sprawie „lojalności" arty­
stów teatralnych, reżyserów, 
drarnaturgów i kompozyto­
rów.
' W pierwszym dniu tego. 
„badania lojalności“ przed 
podkomisją stanęło 7 akto­
rów. Zakwestionowali oni 
uprawnienia podkomisji do 
indagowania ich o przekona 
nia polityczne. Jeden z ak­
torów’ oświadczył, że celem 
przesłuchania jest wytworze, 
nie atmosfery strachu wśród 
pracowników teatru oraz 
zmuszenie ich do uległości 
pod groźbą umieszczenia ich 
nazwisk na „czarnych li­
stach“. Aktorka Cunningbam 
odmówiła udzielenia infor­
macji na temat poglądów 
politycznych jej znajomych

ze związku zawodowego ak­
torów.

Większość obecnych na sa 
li widzów — stwierdza — 
„New York Times" — „jaw 
nie sympatyzowała z przęsłu 
chiwanymi". Niektóre odpo 
wiedzi aktorów nagradzane 
były oklaskami. Przesłuchi 
wania przez podkomisję o- 
kreślane są jako „inkwizy­
cja“.

ANGIELSCY DZIENNIKARZE
o naszym  przem yśle okrętowym

Niedawno bawili w Polsce dziennikarze angielscy: PETER NI­
CHOLS, korespondent londyńskiego „TIMES“, R. M. WILSON, 
korespondent londyńskiego dziennika „THE FINANCIAL TIMES“ 
i WILLIAM CLARK, specjalny korespondent „MANCHESTER 

GUAB.DIAN“, Dziennikarze zwiedzili Warszawę, Poznań, Żerań, 
Nową Hutę i Wybrzeże, któremu poświęcili szereg artykułów. Po­
niżej podajemy teksty ich korespondencji o rozwoju polskiego 
przemysłu okrętowego i odbudowie Gdańska. Obok złośliwostek, 
przy których możemy się tylko pobłażliwie uśmiechnąć, interesu­
jące jest niewątpliwie, że nawet, korespondenci prawicowej prasy 
zmuszeni są w świetle niezbitych faktów, jakie oglądali własny­
mi oczami, stwierdzić wspaniały rozwój naszego przemysłu okrę­
towego:

Eisenhower podpisał
d o k u m e n ty  ra ty f ik a c y jn e
u k ła d ó w  p a ry s k ic h
NOWY JORK PAP. — 

Prasa podaje, że 18 bm. pre 
cydent Eisenhower podpisał 
dokumenty ratyfikacyjne u- 
kiadów paryskich, przewi­
dujących remilitaryzację 
Niemiec zachodnich. Tym sa 
mym układy paryskie zosta­
ły już ostatecznie ratyfikc. 
wane przez USA.

Obszerny artykuł poświęcił Pe­
ter Nichols rozwojowi polskiego 
przemysłu okrętowego („Times“ 
— 13. VII.), w którym podkreśla, 
że „stocznia i urządzenia portowe 
w Gdańsku i Gdyni są w pełni 
wykorzystywane, zaś w Szczecinie 
w nieco mniejszym stopniu“.

Opisując stocznię w Gdańsku 
dziennikarz zaznacza, że „widać 
skoncentrowanie wysiłków w celu 
zbudowania gałęzi przemysłu, nie­
istniejącego niemal w «Polsce 
przedwojennej“. Niemcy mieli o- 
czywiście imponującą stocznię w 
Gdańsku, ale Polacy „musieli za­
cząć od nowa po ciężkich zniszczę 
niach wojennych i z niewielkim 
doświadczeniem w tej dziedzinie. 
Należy zanotować, że uczyniony 
postęp jest znaczny“.

Znaczna część Gdańska leży je­
szcze w gruzach. Stara część mia­
sta, „podobnie jak i wiele innych 
starych miast w Polsce, jest od­
budowana ściśle tak, jak była". 
W Stoczni Gdańskiej rozpoczęto 
pracę nad budową pierwszego z 
dużych 10.800 tonowych okrętów. 
Okręt ma być spuszczony na wodę 
w październiku. W ciągu ubieg­
łych 5 lat wybudowano 60 traw­
lerów. W 1952 roku opuścił stocz­
nię pierwszy 5.000 tonowy tramp, 
dotychczas wybudowano ich 21, 
z czego 14 dla Związku Radziec­
kiego.

System budowy okrętów w Stocz

ni Gdańskiej jest szybki, pisze 
autor. Jest to seryjna produkcja 
tego samego modelu i zamówie­
nia na taki model standartowy 
mogą być wykonane z „oszała­
miającą szybkością“. Termin do­
stawy dużego trawlera wynos: 
trzy miesiące. Dla zbudowania 
statku o wyporności 5.000 ton trze 
ba wystosować zamówienie na 
rok z góry. Tego rodzaju terminy, 
pisze Nichols, „są oczywiście po­
nętne dla kupców zachodnio - eu­
ropejskich, włączając w to kup­
ców ze Zjednoczonego Królestwa. 
Ale ta seryjna produkcja ma pew 
ne wady — okręty dostosowane 
są do lokalnych potrzeb rosyjskich 
i trawlery przystosowane są do 
opału węglowego, a Polacy nie 
mają możliwości budowania okrę­
tów zmodyfikowanych, aby zaspo, 
koić indywidualne zamówienia“.

W tym roku buduje się dla Chiń 
czyków dwa okręty 5.000 tonowe. 
Załoga do tych statków da się łat 
wo zwerbować wśród Chińczy­
ków, gdyż w Polsce jest wielu ma 
rynarzy chińskich. Motory do tego 
typu-statków są budowane w Pol­
sce, do trawlerów są importowa­
ne — trochę ze Zjednoczonego 
Królestwa, trochę z Danii, Szwe­
cji i NRF. Stal używana w stocz­
ni jest pochodzenia radzieckiego 
Liczy się na własną stal polską, 
kiedy zostanie jeszcze bardziej roz 
budowany kombinat w Nowej Hu 
ci«.

Polacy, pisze Nichols, ,,są dum- 
ni ze swych osiągnięć. Miody, bo 
32-letni naczelny dyrektor stocz­
ni, czuje się dumny z tego, że 
coś zostało stworzone z niczego, 
coś, co dało Polsce miejsce wśród 
narodów budujących okręty, cze­
go dawne rządy kapitalistyczne 
nie zdołały osiągnąć. Pod wielo­
ma względami mają oni rację 
i mogą słusznie być dumni z sie­
bie samych. Niektórzy chłopi, przy 
byli ze wsi Polski centralnej przed 
sześciu laty, polubili swą pracę w 
stoczni i jakość ich roboty zadzi­
wiła zachodnich gości“.

Polacy są także dumni ze swej 
umiejętności wydobywania z dna 
morskiego wraków okrętów zato­
pionych w czasie wojny. W Szcze­
cinie buduje się statki o wypor­
ności 3.000 ton, w Gdyni moto­
rowce 800 tonowe.

Nichols uważa, że porównanie 
z okresem przedwojennym „nie 
jest całkowicie usprawiedliwione". 
Polska bowiem w owych czasach 
miała wąziuteńki pas wybrzeża 
i „trudno było oczekiwać, aby mo­
gła stworzyć własny przemysł o- 
krętowy1“. Ale co Polska istotnie 
osiągnęła, to „stworzenie w za­
dziwiająco krótkim czasie rodzi­
mego przemysłu z pełnym wyzy­
skaniem otrzymanych ostatnio za­
sobów“. „Co więcej, godna jest 
zanotowania „determinacja Pola­
ków w rozwoju ziem odzyska­
nych, możliwie jak najszybciej za 
równ-o w celu zwiększenia swego 
potencjału przemysłowego, jak cc 
lem mocnego ustabilizowania się 
na dawnych terenach niemiec­
kich“.

Polityczny aspekt tego zagad­
nienia, pisze dziennikarz, zosta) 
zawarty we wspólnej deklaracji. 
W której rząd polski i rząd NRD 
stwierdzają, że w ciągu ostatnich 
rozmów w Warszawie i w Berli­
nie wschodnim istniała „komplet­
na jednomyślność“ w odniesieniu 
do faktu, że granica między Pol­
ską i Niemcami została załatwio­
na definitywni« przez wyznaczenie

granicy pokoju na Odrze i Nysie". 
Oba rządy zanotowały „swą nie­
zachwianą wolę przeciwstawienia 
się zgodnie z zastrzeżeniami trak­
tatu warszawskiego wszystkim pró 
bom zakłócenia tych przyjaciel­
skich stosunków“.

Specjalny korespondent londyń­
skiego dziennika „The Financial 
Times" R. M. Wilson zamieści! 
cztery artykuły o swym pobycie 
w Polsce.

W korespondencji z Gdańska 
Wilson podkreśla duże zaintere­
sowanie, jakie wykazują sfery 
handlowe i kupieckie Zjednoczo­
nego Królestwa, zachodnich Nie­
miec, Belgii, Portugalii i Holandii 
dla polskiego przemysłu okręto­
wego. Rozważane są możliwości 
zamówienia okrętów, przy czym j° 
den z brytyjskich byznesmenów o 
kreślił budowę okrętów jako „wca 
le dobrą“. Brytyjscy przedstawi­
ciele szczególnie interesują się ma 
łymi trawlerami. „Bardzo atrak­
cyjne są krótkie terminy dosta­
wy i — jak się wydaje — moż­
liwość regulowania transakcji nie 
w formie gotówkowej, pisze dzień 
nikarz, zaznaczając, że istnieją 
pewne trudności, jak np. budowa 
systemu produkcj' seryjnej, co z 
jednej strony umożliwia szybki 
termin dostawy, zaś z drugiej u- 
trudnia wprowadzenie jakichkol­
wiek zmian w modelu. Jeszcze po­
ważniejszą trudność stanowi to, 
że są one opalane węglem.

Jeżeli chodzi o W. Brytanię, to 
trawlery ze stoczni gdańskiej sa 
obliczone na większą załogę, niż 
używa się w Zjednoczonym Kró­
lestwie. Polacy jednak wystąpili 
z ofertą dla Norwegii (Norwegian 
Veritas Register), która może być 
do przyjęcia dla . londyńskiego 
Lloyda.

Sfery duńskie, fińskie i francu­
skie interesują się możliwościami 
reperacji okrętów, gros jednak 
produkcji przeznaczone jest dla 
ZSRR, od którego Polska jest za­
leżna, jeżeli chodzi o pomoc tech­
niczna i stal, co będzie trwało aż

do pełnego uruchomienia Nowej 
Huty. Również Chiny są odbiorcą 
polskich okrętów,

William Clark, specjalny kore­
spondent „Manchester Guardian“, 
zamieścił kilka korespondencji z 
Warszawy i Gdańska oraz cykl 
artykułów o Polsce pt. „Polska 
otwiera swe drzwi“.

W korespondencji z Gdańska 
Clark podkreśla silne wrażenie, 
jakie sprawia „zadziwiająca od­
budowa portów i doków po zni­
szczeniach wojennych". Zwraca 
także uwagę na wzrastające zain­
teresowanie krajów zachodnich 
dla polskiego przemysłu, zazna­
czając, że w danej chwili jednak 
głównym odbiorcą jest Związek 
Radziecki i że konsekwencją tego 
jest dostosowanie seryjnej produk 
cji okrętów do potrzeb rynku ra­
dzieckiego. Stanowi to poważną 
trudność w zawieraniu transakcji 
z Zachodem ze względu na to, ża 
Polacy nie chcą wprowadzić żad- 
nej modyfikacji do modelu okrę­
tów produkowanych obecnie na 
obstalunek ZSRR 

Stocznia Gdańska jest zdolna do 
spuszczania na wodę 3—4 okrę­
tów o wyporności 10.000 ton. Czyn 
Pikiem hamującym produkcję jest 
brak, podobnie jak w W. Brytanii 
— wykwalifikowanych spawaczy, 
pisze Clark, dodając:

„Polski przemysł okrętowy sze­
roko rozwinął się po wojnie, kie­
dy Polska otrzymała 300-milowy 
pas wybrzeża, włączając w to nie. 
miecki port Stetin i dawne wolne 
miasto Danzig. Przed wojną prze­
mysł okrętowy w Gdyni był bar­
dzo mały. Obecnie warsztaty na­
prawy okrętów stają się 'coraz 
ważniejsze obok przemysłu okrę­
towego. Charakterystyczną cechą 
portu gdyńskiego jest duża ilość 
marynarzy chińskich, którzy sta­
nowią znaczną część załogi poi. 
sk:ch okrętów udających się do 
Chin. Należy zanotować, że na li­
nii okrętowej z Polski do Chin 
i na Daleki Wschód panuje naj­
większe ożywienie“
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CZŁOWIEK w białym kitlu lekarza 
drgnął. To, co zobaczył przed 
chwilą, było tak niezwykle, 
tak nieprawdopodobne, że musia­
ło upłynąć dobrych kilkanaście 
sekund, zanim odezwał się do 

pacjentki.
Siała przed nim szczupła, jasnowłosa 

dziewczynka, o oczach niebieskich, uparcie 
utkwionych w podłogę. Miała 12 lat. Cho­
dziła do 5 klasy szkoły podstawowej w Fi­
sze wie.

Nie trzeba było nawet być lekarzem, 
aby stwierdzić, że była w poważnym sta­
nie. Lekarz mógł określić dokładniej: była 
w szóstym miesiącu ciąży...

CIEPŁY, lipcowy dzień... Na sali roz­
praw' sądu dla nieletnich w Sopocie 
jest prawie pusto. To zrozumiałe — 

wszystkie rozprawy odbywają się tutaj 
przy drzwiach zamkniętych.

Młoda kobieta w czarnej todze sędziego 
— Barbara Foersterling — uważnie przy­
patruje się oskarżonemu. „O czym myśli 
w tej chwili ten smagły, 15-letni chłopiec, 
który kilka tygodni temu został już oj­
cem? Jakie było jego dzieciństwo? Dlacze­
go znalazł się na ławie oskarżonych?“... 
Odpowiedzi na takie pytania nie zawsze 
padają na tej sali. Trzeba wielkiego wy­
czulenia na ludzkie sprawy, trzeba dużej 
znajomości dziecięcej psychiki, aby na pod 
stawie pojedynczych zdań, a czasem nawet 
tylko spojrzeń — poznać skomplikowaną 
prawdę wydarzenia.

Staszek Cz. ma dopiero 15 lat. Pochodzi 
z Fiszewa. Mieszkał tam wraz z matką — 
robotnicą rolną. Ale później — jak t  o się 
stało — wyjechał... Ostatnio pracował ja­
ko robotnik w PGR Pogorzała Wieś pod 
Malborkiem. Do „winy“ przyznaje się. 
Poza tym — milczy.

Matka? Jest na sali i matka. — Czy 
rozmawiała kiedyś z synem na tematy 
życia seksualnego, czy próbowała go u- 
świadomić?..,

Agata Cz. nie odpowiada od razu. Jest 
jakby zdziwiona, że tego rodzaju pytania 
mogą być w ogóle zadawane: „Jakto? 
Przecież to w s t y d  rozmawiać z d z i e c 
k i e m na takie tematy... A zresztą 
kiedy ja mogłam z nim rozmawiać? Ja 
pracuję... On chodził do szkoły. Więc 
może w tej szkole?...“

— Szkoła? — W głosie Staszka wyczu­
wa się wyraźne zdziwienie. Wyjaśnia: — 
To przecież była szkoła zawodowa! — 
i wypowiada te słowa w taki sposób, jak 
gdyby mówii: O t a k i c h  rzeczach w 
szkole? Skądże!... Rozmawialiśmy o tym 
tylko z kolegami. Oni mnie nauczyli.

A na , pytanie: Ile lat mieli ci koledzy? 
— odpowiada szybko: — Byli starsi ode 
mnie... Mieli już chyba szesnaście, sie­
demnaście lat...

Brygidy L. nie ma na sali rozpraw. Od 
czasu, gdy została matką, znajduje się 
jeszcze, wraz z dzieckiem, pod troskliwą 
opieką lekarzy. Brygida mieszka w Fi- 
szewie. Nie ma rodziców. Wychowuje ją 
ciotka — Frida Szmydt.

Frida Szmydt tłumaczy sądowi: — Ro­
biłam, co mogłam. Biłam ją, ale nie po­
magało... Ma za swoje...

B IŁEM ja, ale nie pomagało... — To 
już jest fragment zupełnie innej 
rozmowy, prowadzonej w czystym, 

przytulnym mieszkaniu pracownika Stocz­
ni Gdańskiej, Tarkowskiego, we Wrzesz­
czu, przy ul. Okrąg. ,

Dziennikarz znalazł się tam nie przy­
padkowo. Kilka dni temu rozmawiał z 

I jego córką. Było to o 5 nad ranem, w 
11 komisariacie MO w Gdyni. Siedziała 
| przed nim niewysoka, mioda dziewczyna, 
j o zniszczonej twarzy i krótkich, jasnych 
włosach.

| Kiedyś, kilka lat temu — po skończeniu , 
6 klas szkoły podstawowej — Barbara 
Tarkowska pracowała w Stoczni Gdań­

sk ie j. Miała zostać spawaczem. Należała 
Ido ZMP.

Ale później rzuciła pracę. Opuściła 
i dom. Mogliśmy ją spotkać wszędzie. W 
i poczekalni gdańskiego dworca i w zauł- 
j kach Nowego Portu, w zakamarkach 
i Wrzeszcza i w najbardziej podejrzanych.
| spelunkach Gdyni.

Gdzie teraz mieszka? — Od tygodnia 
I w Gdyni, przy Starowiejskiej — U kogo? 
— Nazwiska nie pamięta. Zna tylko jego 

1 imię — Adam...
Dziennikarz jest zdumiony. Ale funkcjo 

nariusza MO odpowiedź taka nie dziwi 
j zupeinie. Tarkowską zna nie od dzisiaj.
| Niejedną noc spędziła już w izbie zatrzy­
mań. O s i e m  razy doprowadzano ją do 

i komisariatów MO w Gdyni, Sopocie i 
Gdańsku. Kilka razy była już w szpitalu 
dla wenerycznie chorych w Wejherowie.

Jest nas dwóch w pokoju. Tarkowski 
! i ja. Ale mówi tylko jeden z nas. Ten, 
i który stracił dziecko.

Tarkowski mówi: -— Taka już ona była 
zawsze... Biiem ją, ais wis pomagało. Ma 

i teraz za swoje...
I dziennikarz szybko notuje te słowa, 

j Słyszy je przecież w tym dniu już po raz 
drugi...

ELŻBIETA H. ma dopiero 15 lat, a po­
znała już cierpki przedsmak więzie­
nia. Jej ojciec jest zasłużonym pra­

cownikiem PKP w Gdańsku, aktywistą 
: społecznym, członkiem partii. Ale Elżbieta 

iuż ponad 100 nocy spędziła poza domem. 
Włóczyła się po nocnych lokalach. Zaczęła 
krsść

Helena G. jest młodsza od Elżbiety o 
rok. Ma 14 łat i mieszka pod Wejhero­
wem, Przed sądem dla nieletnich w So* 
pocie stanęła pod zarzutem kradzieży. 
Skierowano ją do Domu Matki i Dziecka. 
Była w piątym miesiącu ciąży..,

Andrzej R. ma 11 lat. Był zupełnie 
p i j a n y ,  gdy zatrzymano go na dworcu 
w Gdańsku. Tłumaczył się: „Nie miałem

gdzie spać. Do matki często przychodzą 
jacyś ludzie, a mamy tylko jeden pokój“.

S i ę g n ę l i ś m y  \y naszych przyk ładach  do 
barw c iemnych, ponurych .  Nie u w aża j ­
my ich za  typow e w życiu naszej  m ło­

dzieży. W tym  sam ym  czasie, gdy serce Heleny 
lub B arbary  biło skurczami lęku i przerażenia, 
bo poczuły one nagłe pierwsze ruchy n iechcia­
nego dziecka — w tym  sam ym  czasie ry tm  
serc tysiąca ich koleżanek i kolegów przyspie­
szało gwałtowne zmęczenie  po przebiegnięciu 
s tum etrów ki ,  lub radość: z pięknego św iadectwa 
szkolnego. Gdy w uszach tam ty ch  szumiał 
o tępia jący  czad alkoholu  i p i jacka  wrzawa 
por tow ej  speluny — tysiące ich rówieśniczek 
i rówieśników upaja ło  się szumem sosnowych 
lasów, rozpostartych  nad s reb rn ą  taf lą jeziora,  
a głosy ich włączały się w radosną  melodię 
młodzieńczej pieśni, śp iewanej przy ognisku 
na  wycieczce lub podczas wędrówki.. .  Bo mło­
dzież nasza m a  dziś p iękne  — w olbrzymiej 
większości n ieznane dawniej  i n iedostępne  — 
w a r u n k i  i p e r s p e k t y w y  rozwoju. 
I z w aru n k ó w  tych  pełną garścią  korzysta.

A je d n a k  ponure  dzieje bohaterów  tego a r ­
ty ku łu  są prawdziwa. Powiedzmy otwarcie  i 
szczerze: dzieje Brygidy i Staszka, h istoria 
B a rb a ry  Tarkow skie j ,  Elżbiety, Heleny i A n­
drzeja  — to przyk łady  byna jm nie j  nie odosob­
nione i wcale nie  na jbardzie j  b ru ta lne .  Setki 
tak ich  spraw  pozostawia t rw a ły  ślad w sądo­
w ych  ak tach .  Ale tysiące • sp raw tego ty p u  — 
n iew y m ie rn y ch  swymi sku tkam i i n ieu ch w y t­
nych  — pozostawia w człowieku ślad znacznie  
t rw alszy  i głębszy, chociaż finał  ich nie roze­
grał się n a  sali rozpraw Sądu dia n ieletnich.

Bolesna jes t  każda  z tych  spraw, nabrzm iała  
d ram atyczną  t reśc ią  osobistego kryzysu ,  oso­
bistego nieszczęścia. Ich nagrom adzen ie  jest 
a la rm ujące .

PRZYTOCZONE przyk łady  różnią się pod 
wieloma względami. Mówią o chłopcach i 
dziewczętach, o dzieciach z różnych środo­

wisk, z m iasta  i ze wsi.. Ale jedno w tych  
p rzyk ładach  jes t  wspólne: proces w ychow aw ­
czy został  wypaczony, skażony, zniekształcony. 
Ci, którzy  ponoszą odpowiedzialność za w y ch o ­
wanie  dziecka,  nie wywiązali  się ze swojego 
zadania.

Bo jakże może wychow ać zdrowe, norm alne  
dziecko — p ro s ty tu tk a  — m atk a  Andrzeja  11.? 
Czy stosowanie metody bicia, tak  j a k  to czynił 
ojciec B a rb a ry  lub op iekunka  Brygidy — nie 
musi  przynieść w konsekw encji  wypaczenia 
ch a ra k te ru  i wykole jen ia?  Każdy polepi  s ta n o ­
wisko Agaty Cz.: cóż to za m atka ,  k tóra  w s ty­
dzi się rozmawiać z d o ras ta jącym  synem  na 
tem a ty  życia seksualnego, pozostawiając tę, tak 
de l ika tną  dziedzinę życia, oddziaływaniu w ul­
garnych ,  rynsz tokow ych  w pływów zdem ora l i ­
zowanych kolegów7?...

Je s t  wspólny m ianow nik  w tych  wszystkich 
spraw ach:  n iewłaściwe wychowanie.. .  Żła a t ­
m osfera  domow'a, rozkład  m oralny  rodziców, 
pijaństwo, n iedosta teczna opieka, b ru ta lny  s to­
sunek  do dziecka — oto główne źródła dem o­
ralizacji  i przestępczości wśród n ie le tn ic h . '

Odpowiedzialność za to  spada  przede wszyst­
kim na  rodziców. Ale wychowanie — to sp ra ­
wa nie tylko rodziców. To problem s p o ­
ł e c z n y ,  problem  najwyższej  wagi. A w n a ­
szych p rzyk ładach  — gdy zawodziło w ychow a­
nie rodziców — nie znalazła się skuteczna  i 
m ą d ra  pomoc społeczna. Nikt przecież nie za­
in teresował się t rudnośc iam i Agaty Cz., n ikt 
nie pomógł rodzicom Elżbie ty lub B arbary ,  żadna 
organ izacja  nic poczuła się odpowiedzialna za 
to, by w yrw ać  A ndrze ja  spod demoralizującego 
w pływ u matki .

Tak. W ychowanie to sprawra społeczna — 
sp raw a  każdego z nas. A my tym czasem  od­
gradzam y się od tych  problemów zatrw aża jącą  
nieraz obojętnośc ią , m u rem  milczenia n a  ła ­
m ach  prasy, zam kn ię tym i drzwiami sal sado­
wych. Zostawiam y te sp raw y  ich własnemu bie 
gowi. Aż zaskoczą nas t raged ią  Brygidy lub 
Staszka...

W yobraźmy sobie, żc w' Jakimś PGR w y ­
siano cenne, kw al i f ikow ane ziarno w nie p rzy ­
gotowaną glebę; że potem nie podjęto żadnego 
z koniecznych ag ro techn icznych  zabiegów'. Albo 
że no\vosprowTadzoną, p recyzyjną  maszynę po ­
stawiono gdzieś n a  dworze, bez opieki , bez 
zabezpieczenia, na  pas twę burz i deszczu. Ileż 
to zaraz byłoby a la rm ów  w prasie i radiu? 
Ileż byłoby n a  ten  t e m a t  odpraw  ak tyw u, 
narad ,  zebrań, dochodzeń.. . J a k  wresz­
cie surowo byliby u k a ra n i  wszyscy bez- ! 
pośredni i pośredni winowajcy .  I słusznie. Idzie ' 
tu przecież o m arn o t raw s tw o  społecznego do ­
bra... Ale losami Bryg idy  i Elżbiety, B a rbary ,  j 
Heleny czy Staszka nie zajął  się przecież nikt,  ' 
zanim nie s tanęli  oni na  sali sądowej. Cały j 
sys tem obrony przed m arn o t raw s tw em  pań-  j 
stwowego i społecznego dobra  zawiódł zupel- 
,)ie* gdy chodzi o dziecko i jego wychowanie .

NIEMAL symbolicznego znaczenia nab ie ra ją  
w tych  w a ru n k a c h  zam knię te  drzwi sal 
sądowych. Odgradzanie się od spraw ciem- 

nych  i d raż liw ych  n ien a tu ra ln ą  przegrodą m il­
czenia, pom ijanie  p rob lem atyk i  wychowania  
dziecka w działalności  organizacji  społecznych 
i pa r ty jn y ch ,  b r a k  o tw arte j  dyskus ji  i szczerej 
vymiany poglądów — oto główne przyczyny 

naszych niepowodzeń.
Przyw róćm y właściwą rangę  ty m  problemom. ! 

Szeroko Otwórzmy drzwi, oddzielające nas od 
spraw dziecięcych.  Zcby n a  p rzyk ładach ,  k tó ­
rych dostarcza życie, mogli uczyć się rodzice 
i wychowaw cy. Zęby w t r u d n y c h  i drażliwych 
p rob lem ach  w ieku  dojrzewania ,  w konfl iktach 
m ora lnych  — młodzież nasza  nie czuła sic 
osamotniona. ' i

Niech wśród akcj i  źn iwno-omłotow ych, w • 
walce o w ykonanie  p ^ n ó w  p roduk cy jn y ch  i 
oszczędność surowców zajmie swe poczesne 
miejsce w alka  na jw ażn ie jsza  dla przyszłości 
socjalizmu: w alka  o j a k o ś ć  młodzieży.

Niech nie zabrakn ie  w tej walce i m acie­
rzyńskiego ciepła w rodzicielskim domu, i se r ­
decznej opieki doświadczonego pedagoga, i m ą ­
drej  rad y  i pomocy organizacji  pa r ty jn y ch .

DZIENNIKARZ, piszący te  słowa, nie poda 
radyka lne j  recep ty  n a  rozwiązanie wszyst­
kich p roblem ów  współczesnego w ychow a­

nia.  Nie czuje się n a  silach odpowiedzieć n a ­
w et  na  pytanie ,  jak ie  metody  wychowaw cze ino 
g lyby być w naszych w a ru n k a c h  najlepsze i 
na jbardz ie j  skuteczne. Jedno  jes t  pewne; daw ­
ne m etody  zawodzą, chociaż n ie jedną  cechę 
„ s ta rego“ wychow ania  można by dziś przyjąć 
bez zastrzeżeń. Nasze życie różni się w sposób 
zasadniczy od dawnego. I w sposób zasadniczy 
muszą różnić się metody  wychowawcze, przy­
gotowujące  naszą młodzież do tego życia.

W w ypracow an iu  najbardz ie j  skutecznych 
m etod winno wziąć udział cale społeczeństwo: 
rodzina i szkoła, pedagog i wychowawca, lekarz  : 
i p raw nik .  Nie rozwiąże tych  spraw' jeden  a r ­
tyku ł ,  me załatwi Jedna narada .  Tylko szczera, 
o tw ar ta  dyskusja ,  prow adzona przy o tw artych  
drzwiach, na łam ach prasy ,  z udziałem wszyst­
kich  za in teresow anych  — stanowić może 
P i e r w s z y, k o n k re tn y  k rok  na drodze w łaś­
ciwego ustaw ien ia  i rozwiązania t ru d n y c h  p ro ­
blemów wychowawczych.

YŁO to w pamiętnych dniach zimy 
1920 roku, gdy mróz dochodził do 
czterdziestu stopni, gdy nie było czym 

palić, a głód zabijał tysiące ludzi. Ulice 
miasta były jakby wymarłe. Nie kurso- i 
wały tramwaje, nie paliły się latarnie. 
Ale na placu Swierdłowa błyszcza!, jak 
wielka, jaskrawa pochodnia olbrzymi, 
lśniący napis. Na czarnym, mroźnym nie­
bie Moskwy płonęły cztery słowa: „Dzieci 
są kwiatem życia“..,

Tymi słowami określił kiedyś Włodzi­
mierz Lenin stosunek ludzi, budujących 
komunizm, do tego, co jest dla nich naj­
droższe.

Tkwi w tych słowach głęboka prawda. 
Niech więc nie rosną bez naszego udzia­

łu, bez naszej stałej opieki i troski — 
najcenniejsze kwiaty naszego życia.

Franciszek Walicki

Po udanych próbach zasto 
Sowania w kabinach statków 
ścian grodziowych i sufiiów 
wykonanych szablonowym 
systemem 16 bm. przysiąpio 
no w Stoczni Szczecińskiej 
do seryjnej produkcji tych 
elementów. System ten przy 
niósł od razu znaczną osz­
czędność drewna, a przede 
wszystkim wodoodpornej 
sklejki, zapewnił wysoką 
jakość i estetykę pomiesz­
czeń statkowych, ułatwił wie 
le pracochłonnych czynno­
ści, skracając zarazem cykl 
wyposażenia statków.

Inicjator tej cennej meto­
dy, która zainteresowała 
wszystkie stocznie krajowe, 
racjonalizator ELIASZ WI- 
SNIAK, wspólnie z inżynie 
rami PACAKIEM i URBAN 
SKIM, opracował ostatnio 
dokładną dokumentację te­
chniczną poszczególnych e- 
iementów. Ona (o właśnie 
umożliwiła rozpoczęcie ich 
seryjnej produkcji.

Kilka dni temu dział ru­
ro wni stoczniowej przystą­
pi! do szablonowego wyko­
nania wszystkich bez wyjąt 
ku systemów rurociągów, o- 
sięgając z miejsca trzykrot­
nie wyższą wydajność pracy 
niż poprzednio. Zastosowa­
nie tej metody na szeroką 
skalę ściśle związane jest z 
upowszechnieniem gięcia 
rur na zimno. Toteż bryga 
da inżynieryjno - robotnicza 
w składzie inż. KLIMKIE­
WICZ oraz robotnicy: GRY 
NIS, WICEK i MATUSZKIE 
WICZ przygotowała odpo­
wiednie oprzyrządowanie, 
dzięki czemu wszystkie ru­
ry o przekroju od 65 do 100 
mm gięte są obecnie wyłącz 
nie na zimno. Wydajność 
pracy wzrosła tu w efekcie 
czterokrotnie. Jednocześnie 
oszczędza się poważne ilości 
koksu, używanego dotąd 
przy metodzie gięcia rur na 
gorąco.

K ło p o t y  z  » u r a d z a ł e m «
na M o r z u  P ó ł n o c n y m

Czy znacie historię ucznia czarnoksiężnika, k tóry  poci 
nieobecność mistrza wypowiedział  zaklęcie i kafcał wiadrom 
nosić wodę, a potem omal nie utonął  w istnym potopie, 
którego nie potrafił  w s trzym ać? Na pewno znacie. Otóż 
to, co obecnie dzieje się w rybołówstwie dalekomorskim, 
bardzo mi przypomina tę historię.  Tylko, że problem w 
ty m  w ypadku  nie polega na zahamowaniu  . .potopu“ (chodzi 
o potop ryb), ale na sk ie rowaniu  go we właściwe koryto.

Ale do rzeczy...

„ZATORY“ NA MORZU 
PÓŁNOCNYM

zużyte już w czasie poprzednich 
rejsów, nie w y trzym ują  tak  
morderczego tem pa i nie mogą 

W związku ze wzmożony- daAvać gw arancji  ani sprawne- 
mi połowami i ograniczony- it°vvat,“ n„kb"lu“ini bMp,*“ eń 
mi możliwościami przeładun .Jedynym możliwym rozwiąza-

skie“, kutry spółdzielcze i 
indywidualne. W rezultacie 
napływ takiej masy ryb prze 
kracza chwilami maksymal­
ną pojemność magazynów, i 
hal przetwórni, która ogra­
nicza się do 18.000 beczek. 
W związku z napływem tak 
wielkiej masy ryb przetwór- 

i magazyny „Arki“ są 
przeciążone pracą. Tworzą 
się więc zatory i spiętrzenia 
robót...

A przecież przywiezioną z mo

W Z a k ła d a ch
W yro b ó w
Gumowych

im. M. Buczka

rzeii Świętem 
Lotnictwa
Dnia 23 bm. obchodzić hę 

dziemy w całym k ra ju  Sw*ę 
to Lotnictwa. In tensyw nie  
do obchodu Święta  Lo tn ic­
tw a  p rzygotow ują  się zarzą 
dy wojewódzkie, powiatowe 
i m ie jsk ie  Ligi Przyjació ł  
Żołnierza.

W tygodniu  poprzedza ją ­
cym Święto L otn ic tw a  w 
tró jmleśc ie  i w  całym woje 
wództwie odbyw ają  się w za 
k ładach  p racy  spotkania  mło 
dzieży ZMP-owskiej z pilo­
tami w ojsk  lotniczych i a- 
e rok lubu  gdańskiego.

W sobotę 20 bm. o godz. 
IG w aerok lub ie  gdańskim w 
Strzebielin ie  odbędzie się u- 
roczysta  akadem ia ,  a w dniu 
21 bm. o godz. 10 na  lo tn i­
sku  ae rok lubu  — wielki  fe ­
styn  połączony z lo tami pro 
pagandow ym i n a  szybow­
cach. Wszystkie kola  zak ła ­
dowe L P 2  w  Gdańsku, Gdy 
ni i Sopocie zorganizują  w 
tym  dniu wycieczki do Strze 
bielina. Zarząd  Miejski LI*Z 
w Sopocie zorganizuje  w 
dniu  28 bm. na  zakończenie 
obchodu Święta  Lotnictwa 
wielki festyn na  molo w So­
pocie.

k owymi naszych statków- niem tego doniosłego problemu rza rybę trzeba przesortować, 
b a z  no Mm-7,1 P A ln rm m .m  nn  byłoby wyposażenie s ta tków -baz przepakować z beczek morskich baz na Morzu Potnocn>m po w odpowiednią ilość dostosowa-  rio beczek handlowych, załado- 
wstały od paru ani, powięk nych  do potrzeb p rze ładunku  wać do wagonów i... wysłać w 
srzaiące sie ciasle, zatory W na  morzu urządzeń prze ładun-  świat. Ba, a le - tu ta j  właśnie po-
odbiorze n b  o d  jednostek k o w ' e h  -  typu  m ałych dźwi- Jąwiają  się przeszkody n a j t rud -  u u u i o . z e  l y n  oa jednostek JgfAw pokładowych. Nasi kon- nie.isze do usunięcia, bo zupeł-
lowczych. W Ciągu 5 dni, od s t ruk tó rzy  urządzeń por towych nie n iezrozumiale i dlatego też 
12 do 16 bm.. Straty powsta- oraz kom órki wynalazczości po- — n ieuchw ytne .  Oto b rak  Jest 
łe  7 tp»crn nnw nr l i i  \v v n n « 7n w in n * niezwłocznie zajać się zna zbytu na te ryby. W chwili, Z tego powodu wynoszą ,ez |enlera iak ipgoi ,„¿S tycznego  Sdy piszę te słowa, SciSle dnia 
W „JJaimorze ¿o StaiKOdni, rozwiązania tego palącego pro- 13 sie rpnia  rano, w halach  prze 
co w  przeliczeniu na prze- blemu. * twórczych „ A rk i“ zna jdu je  sie
ciętny ułów dzienny rów na S ta tk i-bazy są zazwyczaj
się 308 tonom ryby. ,,Arlca dużymi jednostkami i przy wysyłki śledzia, k tó ry  za jm uje  
straciła w ten sposób 30 ku- odpowiednim wyposażeniu drogocenne miejsce w halach 
trogodzin czyli 104 tony ryb. ich w sprawnie działające przetwórczych i h am uje  pro- 
c., , _ . J ^ , , • 1 dukcję, a k torego nie ma do-Straty „Odry“ wynoszą 17 urządzenia przeładunkowe kąd wysiać... Dlaczego? w iado-
statkodni, tj. przeszło 69 ton można by przy dobrej po- mo —- dystrybucja . . .  Gdziekoi- 
ryb* Łącznie straty wynikłe godzie prowadzić przeładun- w >ek padnie  to „czarodziejsk ie“ 
z tego powodu osiągnęły w k i  na czterech jednostkach nym,°’ azi^ń* s ta je*"!?  nocą T  w 
dniu 16 bm. 77 statkodni, łowczych jednocześnie , za- ogóle przesta ją  obowiązywać .ia 
czyli 487 ton ryb. miast —  jak to się prakty- ktokolwiek' praw id ła  logiki...

W trybie doraźnej akcj i , ma- kuje obecnie — na dwóch . rf°I bo Pt°sze —_zaledwie parę
ja r e j  na celu rozładowanie j e d n o s t k a c h  m 7 v n i m n w n -  oni tclIlu rto pdmmistrac.i l „Ar- 
„ k o r k a “ powsta łego w przeta- ^  p i z y c u m o w a  k i“ zgłosiło się dwóch „specjał
dunk ach  na  Morzu Północnym, n T c h  d o  statku-bazy. W y p o -  n ych  w ys łann ików " PSS z Góry 
k ie rownic two połowów poleciło s a ż e n i e  s t a t k ó w b a z  W s p r a w  S a s k ie j ,  k tó rzy  przyjechali  do 
drogą radiową „M orskiej Woli“ « j e  d z i a ł a  ia.ee i łatwe* w  n h -  zpky jak im ś „kum oter-
za trzym ać się przez k ilka  dni } , , . , sposobem „w ycyganić“
dłużej na  łowisku. Dnia 17 bm. s , u d z e  «rządzenia p r z e ł a d u n  trochę  śledzi. Opowiedzieli nam 
po południu  n a  pozycję „M or- kowe mogłoby p r z y c z y n i ć  °PL *e ca*e ł?*1 miasto liczące 
Skie.1 w o l i“  przybył ,,1 ' rydc ryk  5ię  d o  znacznego z r e d u k o -  I “: ,““ " ¡ ^ s ^ ^ ń c ó w  otrzy
C hopin“ , Parodniow a p raca  obu „ « „ i .  m o je  t j  lko 140 kg śledzi na
s ta tków -baz  p rzy jm ują cych  ła- " I “ " 13. ,losRl P o t r z e b n y c h  miesłąc...
dunki ryb 1 w ydających  zaopa-  statkow-baz, dając W ten Więc CO jest, u lięha, z tą 
trzenie  oraz b unk ie r  oczekują-  sposób znaczne, dodatkowe dystrybucja —  proszę wyso- 
czy*m i* a w d opodobnte* °r o z”a - »“ ^ n o ś c i .  k i e g o  Ministerstwa Handlu

JAK USPRAWNIĆ 
PRZEŁADUNKI?

Zdajemy sobie sprawę, że 
czarterowanie dodatkowych, 
a tym bardziej budowa no­
wych statków-baz nie jest 
rzeczą łatwą. Wprawdzie 
plan 5-letni przewiduje bu-, 
dowę dwóch wielkich, no­
woczesnych statków-baz. ale 
— po pierwsze: plany ich i 
dokumentacja nie zostały 
jeszcze opracowane, po dru­
gie: jak jift można w tej 
chwili przewidzieć, dwa naj* 
większe nawet statki-bazy 
nie będą w stanie rozwiązać 
nam w niedalekiej przyszło­
ści zagadnienia połowów da­
lekomorskich.

W związku z zatorami. Jakie 
w osta tn ich  czasach coraz, częś­
ciej zdarza ją  się w prze ładun­
kach ryb  na Morzu Północnym, 
jak  również z uwagi na  kilka 
ko le jnych  w ypadków  przy p ra ­
cy, jak ie  zdarzyły  się zarówno 
na  morzu j a k  i w porcie przy 
w y ładunku  — należałoby pod­
dać rewizji  dotychczasowe w y ­
posażenie s ta tków -baz  w u rzą ­
dzenia p rze ładunkowe. Trzeba 
wziąć pod uwagę, że windy, w 
które  wyposażone są s ta tk i-ba­
zy. nie zostały przewidziane do 
tak  in tensyw nej p racy  p rze ła­
dunkowej,  ja k  na  Morzu Pół­
nocnym. Na zwykłych  s ta tkach 
hand low ych  w indy  te służą prze 
ważnie do przeciągania  s ta tku  
z m iejsca na  miejsce wzdłuż 
nabrzeża, a w w y ją tk o w y ch  w y ­
padkach  do w yładunków . T y m ­
czasem na  Morzu Północnym 
windy p ra c u ją  n iem al  dzień po 
dniu bez wytchnienia .  Stare  i
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GDY „NAWALA“ Wewnętrznego oraz dyrekto-
DYSTRYBUCJA ra Raęiajewskiego z Central-

Dopiero przed paroma dnia nego Zarządu Przemysłu
mi odszedł z Gdyni statek- Rybnego? Rybacy na Morzu
baza „Chopin“, a już spo- Północnym ciągną ciężkie od
dziewane jest lada dzień ryb sieci do siódmego. potu,

lówstwo "nasM  '  powinno “ poźa przybycie do portu „Mor- cała załoga przetwórni „Ar-
ty m  przejąć jak  najp rędze j  skiej Woli“ z nowym ładun- k i “ pracuje na dwie zmiany

s ta low ą  wolę“, o kiem ryb: A tymczasem przy po 12 godzin na dobę, ma-
bywają ciągle mniejsze, lecz gazyny pękają od ryby, a 
częste ładunki ryb przywo- szanowna DYSTRYBUCJA 
żonę przez zachodzące do —• śpi... 
portu trawlery „dalniorow- St. Mioduszewski

duje  zator.  Is tnieje  je d n a k  po­
w ażna obawa, że zjawisko to 
pow tórzy  się po zejściu „M or­
skiej Woli“ z łowiska.

Zachodzi za tem potrzeba n ie­
zwłocznego zaczarterow ania  do­
da tkow ych  sta tków i wysłania 
ich na Morze Północne. Rybo-

się już od dawna i przystoso 
wać ją  do' pełn ienia  służby stat 
ku-bazy n a  Morzu Północnym.

Spółdzielcze Z ak łady  Wyro 
bów' G um ow ych  im. M ariana  
Buczka posiadają  cztery  za­
k łady  p ro d u k cy jn e  i  usługo­
we w tró jm ieśc ie  o raz jeden 
zakład w  Elblągu.

Zak ład  p ro d u k c y jn y  n r  3 
w G dańsku  w y k o n u je  usz­
czelki gumowe z p rzek ład k a ­
mi p łóciennymi,  ła tk i  w n ika  
n izacy jne  „R apid‘% ogumowa 
nie  kół dla wózków t r a k c y j ­
n ych  P K P  i sznury  profi lowe 
—4 uszczelniające, oraz p rze­
prow adza renow ację  obuwia 
gumowego.

Dzięki ry tm iczne j  p racy  za 
łoga planowo realizuje  zada­
nia  miesięczne.

Na zdjęciu: Maria  £adoch  
przodownica pracy, w y k o n u ­
jąca  p rzy  produkcji  łatek 
w u lkan izacy jnych  135 proc.  
normy.

Fot. Z. Kosycatz

j r A N & f f l W  OSTROWSKI

Rozmowa z Ireną nic nie pomogła; po- zeszytu kratkowaną stronicę. Juliusz ze 
zostawiła jedynie gorycz świadomości, że zdziwieniem dostrzegł kilka znaków ko. 
żaden wzgląd nie może zmusić jej do reańskiego pisma a pod tym starannie 
spojrzenia na sprawy inaczej, piż tylko wykaligrafowane alfabetem łacińskim: 
przez rzutowanie ich na własną wygodę, „Coi Suk Ca“ oraz „Kin Son“. Pytający 
zadowolenie, czy interes. wzrok skierował na studenta.

— To nie jest żona dia lekarzą-nau- — Nie rozumiem, Zen Won, powiedzcie 
kowca — powtarzał zimno. — Dobrze, o co chodzi.
jeżeli się z nią w ogóle skończy. Lecz. — Coi Suk Ca to moja matka. On* 
gdy stawała przed nim ze swym nigdy do bardzo chora. Nikt nie wie na co. Tam 
końca nie rozszyfrowanym półuśmiechem, nie ma lekarzy. Ona mieszka w Kin Son. 
gdy podstępna zmysłowa pamięć przywo. To wieś koio Hamchyn — sześćdziesiąt 
dziia wspomnienia aksamitnego dotyku pięć kilometrów.
palców i znajdujących odpowiedź w przy Coi Zen .Won mówił cicho, nieśmiało, 
spieszonym pulsowaniu krwi pocałunków, Spojrzenie jego czarnych, nieco skośnych 
czul, że walą się wszystkie najmisterniej oczu zatrzymywało się na kartce, którą 
skonstruowane rozumowe argumenty, że Juliusz obracał w dioniach, podnosiło się 
Irena jest mu droga taka jaka jest. I że z niemym pytaniem ku twarzy Juliusza, 
n;e chce jej stracić. żeby na dłużej znaleźć odprężenie na

—- Nigdzie nie pojadę! gładko wyfroterowanych płytkach po.
Lecz zaraz: „Nie wątpimy że nie za- sadzki. 

wiedzie pan naszych nadziei“. — A ja — Ja sam bym nie przyszedł. Koledzy 
sam_ co nieraz mówiłem na wykładach: powiedzieli — idź, Zobaczysz, nie odmówi. 
„Każdy naukowiec a zwłaszcza nauko- Juliusz zaczynaj pojmować: — Więc 
wiec-lekarz — powinien rozumieć, że po- chcecie, żebym odwiedził waszą matkę 
nad jego własny interes wyrasta dobro i pomógł jej?
sprawy, której służymy; dobro ludzi po. Koreańczyk skinął głową. — Tak, tak, 
wierzających nam to. co mają najcen- tak — powiedział szybko, znajdując w 
niejsze — życie“. — A ileż razy dekłamo- trzykrotnym powtórzeniu twierdzenia miłe 
wafem o międzynarodowej solidarności uchu podobieństwo do dźwięków _ swej 
ludzi medycyny, jak szczyciłem się po- ojczystej mowy.
mocą, którą my lekarze polscy nieśliśmy — To adres — wskazał skwapliwie na 
tejże Korei, gdy huczały tam jeszcze dzia- kartkę. A tam wyrysowałem jak trzeba 
ła? I teraz, kiedy staje przede mną możli- jechać z Hamchyn. Istotnie na drugiej stro 
wość potwierdzenia czynem własnych nie arkusika był dokładny szkic sytuacyj 
siów, teraz co? ny.

Kandydatura? Irena rmaia przecież ra* Juliusz bez siowa obracał kartkę w pal- 
cje, mówiąc, że mogę pobytem na Korei cach,
wzbogacić swą pracę setkami niedostęp- — Bardzo chora matka —- powiedział 
nych tutaj obserwacji. Irena ma często Coi Zen Won. Ojciec zginął, dwaj bracia, 
rację... Irena...

Cicho zamkną! drzwi swego gabinetu:
Przez półotwarte okno wpadało chłodne
powietrze wybrzeżowej wiosny: ociąga­
jącej się, lękliwej, nieśmiałej. Gdzieś od 
stoczni dobiega! cichy warkot dźwigów, 
raz-po  raz niósł się od morza basowy ryk

siostra. Wszystko wojna. Tylko ja zostałem 
i matka. Ale ja wrócę dopiero za dwa 
lata albo trzy. Nikt nie wie, co jej jest... 
Co dzień słabsza..

Juliusz wciąż nie odpowiadał. Coi Zen 
Won ,ies2cze bardziej stracił śmiałość.

Ja wiem, pan adiunkt będzie bardzo
okrętowych syren. Juliusz przymkną! zajęty. A to sześćdziesiąt pięć kilometrów 
okno. — Hamchyn też leży nad morzem, j droga bardzo zła.
ciekaw jestem, jaka tam teraz pogoda... Juliusz podparł czoło obiema dłońmi, 

Z zadumy wyrwało Juliusza delikatne siedział tak bez słowa. Zamilkł również 
pukanie. — Proszę — zawoła! i zaraz Coi Zen Won. W jego oczach zagasł blasł» 
usłyszał lekk:e stuknięcie i trzask zwolnio nadziei ożywiającej go przed chwilą.

Nad zdrowiem stoczniowców w Gdyni czuwa ze- 1 
spól 6 lekarzy, 2 lekarzy dentystów i 12 pielęgniarek I 
w przyzakładowym ambulatorium, które posiada pora- i 
dnię ogólną higieny pracy chirurgii, ginekologiczną i 
i dentystyczną oraz gabinet fizykoterapii. W toku z

nej z nacisku klamki. U wejścia sta! 
Coi Zen Won, jeden z kilKu Koreańczy­
ków studiujących na trzecim roku.

— Słucham, co macie do mnie? Szczu­
pły, czarnowłosy student przybliżył się. 
Juliusz machinalnie sięgnął po pióro. Przy

— Tak, tak. ja wiem to bardzo daleko. 
Sześćdziesiąt pięć kilometrów. Wyciągnął 
rękę ku leżącej na biurku kartce.

— Bardzo przepraszam pana adiunkta... 
widać było, że chce odejść.

Lecz wtedy Juliusz podniósł oczy, spoj-

; ‘ , 7  - F1, l0KU i i  Iiusz gestem ręki wskazał stojące przy|  organizowania znajduje się laboratorium analityczne, ¡ \  biurku krzesło. Koreańczyk nie usiadł, zbli

wykł do tego, że studenci gdzie tylko się rżał na Koreańczyka, który stał z wy­
dało łapali podpisy do zaliczenia ćwiczeń ciągnięta ręką i bezradnie zgaszonym wy- 
i egzaminów. Lecz Coi Zen Won nie przed razem twarzy.
kładał indeksu, stal nieruchomo, aż Ju- — Zostawcie mi tę kartkę Coi Zen Won

powiedział wolno. — Będzie potrzebna.
« w p o n t o n , . r ™ * . .  j  i  w s 3 ?

me ok- 3 K*' P°rad dekarskich miesięcznie oraz 1.500 |  ] kiem zeschnięte wargi. się przebyło dzierięć tysięcy
— Ja chciałem prosić — mówił po poi- O tym, że nie tysiące kilometrów sta- 

sku poprawnie, lecz z pewnym wysiłkiem nowiły najtrudniejszą do pokonania prze- 
zwiększonym przez wyraźne zdenerwowa- szkodę nie mógł wiedzieć młody Kore-

"ńczyk Coi Zen Won, który ze szczęśli-

|  zabiegów fizykoterapii udzielają lekarze gdyńskim |  
ź stoczniowcom. §
|  Na zdjęciu: pielęgniarka Krystyna Szepler doko- 1 
: nuje zabiegu w gabinecie higieny pracy. r
• Fot. Z. Kosy car z ' I
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me.
— Pan adiunkt jedzie do Hamchyn. Ja wym uśmiechem opuszczał gabinet 

mam wielka nrośbę. Poda! wyrwaną z adiunkta Dworniaka. ( Koni ec)
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»Latajqcy ludzie« Pierwszy krok do wprowadzenia 
mundurków szkolnych w trójmieścle

Nauczyciele, wychowawcy 
1 rodzice dochodzą do wnio 
sku, że najwyższy czas li­
bra ć młodzież szkolną w jed 
nolite mundurki Żądanie 
swoje motywują tym, że do 
pomoże to w utrzymaniu 
dyscypliny -zkolnej 1 likwi­
dacji ¡wybryków chuligań­
skich w godzinach pozalek­
cyjnych.. Mundurek i tarcza 
z numerem szkoły będą wy­
raźnym wskaźnikiem przy­
należności ucznia do szkoły 
i pozwolą na szybkie usta­
lenie jego tożsamości w wy 
padku niegodnego zachowa­
nia się poza domem i szko­
łą

Argumenty są słuszne. 
Dlatego też. Ministerstwo O- 
światy po omówieniu1 tej 
sprawy ze Związkiem Zawo 

= dowym Nauczycielstwa Pol- dowego zespołu artystów |  ikieg0 poieci^  instytutowi
«» = n r ---- - i .__ t»

U' ub. poniedziałek wie- |  
lotysięczne rzesze miesz-z 
kańeów trójmiasta podzi- I 
udały efektowne pokazy 5 
akrobatyczne międzynaro H
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K u rs  m o to c y k lo w y  LPŻ
K lu b  motorow y Ligi Przyja-  

cio) 2otnierza w Gdańsku orga­
n izu je  k u rs  m otocyklowy trwa 
jacy  l  miesiąc, Ukończenie  kur 
su  i zdanie egzaminu pozwala 
uzyskać praw o jazdy IV k a t e ­
gorii. Oplata 150 zi.

Zgłoszenia p rzy jm u je  codzien 
nie do 10 września zarząd K lu ­
bu Motorowego L P 2  Gdańsk, 
ul. Kopern ika  18 w godzinach 
od 8 do 16.

KRONIKA DNIA
W NIEDZIELĘ JEDZiEMY...

na odpoczynek świą teczny 
do Wieżycy. WHZZ zapewnia 
a t r ak cy jn e  speszenie  niedzieli 
W Wieżycy wystąpią  bowiem z 
bogatym p rogram em  soliści Ope 
ry Ba łtyckiej:  Felicja Manikow­
ska. S tefan  Cejrowski,  Jan  Gda 
nieć, Czesław Babiński , Jerzy  
Szymański i inni.

Pociąg  motorowy wyruszy o 
godz. 7 z. dworca, głównego w 
Gdańsku, Zgłoszenia p rzy jm uje  
WRZZ dziś do godz. 12.

O godz. 18 w niedzielę sprzed 
mola w Sopocie wyruszy ,. P ro ­
r a  W odna“ w ..Wesoły r e j s '

JE 2E L I  CHCESZ ZOSTAĆ 
SPAWACZEM LUB 

KOWALEM - MECHANIKIEM..
zgioś się bezzwłocznie do Za­

sadniczej Szkoły Zawodowej 
CUSZ we Wrzeszczu przy ul 
Sobieskiego 90, gdzie są jeszcze 
miejsca na wydziale metalowym

By zostać uczniem tej  szkoły 
musisz mieć ukończonych  15 im 
1 szkołę podstawową. Szkoła za­
pewnia s typendium  i mieszkanie 
w internacie .

Podanie wraz z życiorysem 
m e try k a  i świadectwem  należy 
przesłać na ad tes  szkoły do 21 
bm.

WYCIECZKI

filmowych, akrobatów z ż 
1'riedrichstadt Palast Ber- |  
lin na stadionie „Budowla = 
nych“ we Wrzeszczu. Arty = 
ści zostali nagrodzeni nie- § 
milknącymi oklaskami. \ 

Na zdjęciu górnym: po- § 
kaz akrobatyczny „Latają; 
cych Ludzi".

Na zdjęciu obok: as te i 
|  go zespołu 54-letni Carlo I 
1 Egarti podczas zjazdu po i 
|  linie. i

Fot. Wł. Nieżywiński i 
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Goś dla gospodyń
Wczoraj, tj, 18 bm., została 

otwarta w Domu Drukarza 
w Gdańsku przy ul. Garn­
carskiej 18/20 ciekawa wy­
stawa artykułów gospodar­
stwa domowego. Organizato 
rem tej wystawy jest 
„Arged" w Gdańsku. Na wy­
stawie posiadają swoje sto­
iska: CPLiA z ceramiką oraz 
WFSP z abażurami. Wysta­
wa otwarta będzie do 22 bm 

.Gospodynie trójmiasta oc 
•//inny jak najszybciej zwie­
dzić te interesującą wystawę.'. 
b> móc po tym wypowie­
dzieć się. jakie artykuły go­
spodarstwa domowego prag 
ną widzieć w sprzedaży. I

Wzornictwa Przemysłowego 
i Centralnemu Laboratorium 
Przemysłu Odzieżowego o- 
pracowanie modeli mundur 
ków szkolnych. Warto przy­
pomnieć, że pokaz tych mo­
deli odbył się w końcu mi­
nionego. roku szkolnego.

Odzież szkolna była wy-

konana z 40 proc granato­
wej wełny Dla najmłod­
szych chłopców, od I do V 
klasy, zaprojektowano mun 
durki szkolne, składające 
się z krótkich spodenek i 
marynarki Dla dziewcząt ze 
wszystkich klas przewidzia­
no spódniczki z fałdami 
i żakieciki — wdzianka z 
kieszeniami lub drugi mo­
del — wełniane sukn-e na 
szelkach wkładane na ko­
lorowe bluzki 

Dla uczniów z klas od V 
do VII projektanci wykona­
li modele składające się z 
krótkich spodni i jednorzę­
dowej marynarki, a dla 
chłopców starszych — z 
VIII — XI . klasy — takie 
same mundurki z długimi 
spodniami Poza tym poka­
zano płaszcze szkolne dla 
dziewcząt i chłopców wszyst 
kich klas. Wszystkie mun­
durki miały naszyte na rę­
kawach tarcze z numerami 
szkół, a na kołnierzach od­
znaki . przynależności do da­
nej klasy (srebrne kwadra­
ciki, jeden — I klasa itd.). 
Oczywiście wzory te nie są 
pozbawione usterek.

Próba sprawności strażaków
n a  b a rd zo  d o b rze

Drabina błyskawicznie za- szkańcy Gdańska, 
wiśła na oknie I p. Po kolej przybyli na zawody, 
nym lekkim przerzucie zna­
lazła się na II piętrzę i trze 
cim. a wraz z nią strażak 
bicrący udział w akcji. Z o-

którzy 
z zapar 

tym tchem śledzili ćwiczenia 
strażaków na wysokich masz 
tach przy gaszeniu benzyny 
i na torze przeszkód.

W zawodach startowały 
statmego piętra strażak zwiń jednostki z wszystkich powia 
nie zsuwa się na dół po li- tów naszego województwa.
nie. Tempo niesłychane. Ca 
ła akcja trwa chyba nie wię 
cej niż minutę.

Oto fragment z próby 
sprawności strażaków na o- 
statnich wojewódzkich za­
wodach straży pożarnych,

14 i 15 bm. odbywały się 
w Gdańsku na Placu Zebrań 
Ludowych wojewódzkie za­
wody straży pożarnych. Mie

0 O Í Í J 0  
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Sopocie —
Zapolskie) ,

Zarząd Oddziału PTTK „T ró j­
m ias to“ o rgan izu je  dziś, t< 19 
sierpnia br., wycieczkę sta tk iem  ! Wi 4 - n  
po portach  Gdańska i Gdyni.  * » * * # * • *

Wyjazd o  godz 15.00 z mola 
w  Sopocie. Koszt wycieczki wy 
nosi 25 zł od osoby, dla '»złon- 
ków PTTK 22 zł. Zapisy przyj 
m u ją  placówki PTTK w Crdaii- 
sku  (ul. Długa 45), w Gdyni 
(ul. Święto jańska  83) 1 w Sopo­
cie (ul. S talina 765) do dnia l$ 
bm. do godz. 11 .00. Taka sama 
wycieczka odbędzie się również 
w dniu 24 sierpnia br.

Teatr Kam eralny  w
„Skiz \  komedia 
godz 20 30.

Opera Leśna w . Sopocie —
Chiński Zespół Pieśni i T ań ­
ca godz. 19.30.

Teatr  Letni „ E s t rad a“ w Sopocie 
„Ładne k w ia tk i“ — Teatr 
Saty ryków  ze Stal inogrodu, 
godz, 18 30, a o gódz 21 — 
kab a re t  „S zp ak “.

Morski Doro K ultu ry  w No\vvm 
Porcie — wieczór  humoru, 
sa ty ry  l melodii „P a ra d a  na­
t r ę tó w “ godz. 19.30. 

Państwowy T ea tr  Lalek — 
„Szewczyk D ra tew ka"  godz 
17 30 w salt PMRN przy ul. 
Bema w Gdyni.

Orłowie — „Wyjęci spod 
w a", od lat 14, godz. 18 
„A u ro ra“ w Rumi — „Godziny 
nadziei“ , od lat 16, godz. 20.

SOPOT -  „B ał tyk“ -  „P o ­
gromczyni tygrysów “ , od lat 7. 
godzina 15 30, 17 30 1 19.30
„Polon ia“ — „Dziś wieczór g ra ­
my", od lat  7. godz. 16, 18
i 20, „L e tn ie“ na kortach  ten i­
sowych — „Piękności nocy“ , od 
lat  18. godz. 20.30.

Notujemy wyniki uzyska­
ne przez poszczególne grupy:

Grupa I — nie brała udzia 
łu w zawodach.

W grupie II — 1 miejsce 
zdobyła Ochotnicza Straż Po 
żarna z Majewa (pow. El­
bląg), 2 — Ochotnicza Straż 
Pożarna z Banina (pow. Kar 
tuzy). W grupie III — 1 miej 
sce uzyskała Ochotnicza 
Straż Pożarna z Ogrodzia. 2 
— Ochotnicza Straż Pożarna 
z Rumi-Zagórza. W grupie 
IV — 1 miejsce zajęia Zakła 
dowa Straż Pożarna CPN 
Gdańsk, 2 — Zawodowe Po­
gotowie Straży Pożarnych w 
Kościerzynie. W V grupie — 
1 miejsce uzyskała Miejska 
Straż Pożarna z Sopotu. 2 — 
Miejska Straż Pożarna z El. 
bląga. #

Zwycięskim jednostkom o
raz poszczególnym zawodni 
kom rozdano .wiele cennych 
nagród: radioodbiorniki, ku 
pony materiałów ubranio­
wych, teczki, walizki itd.

(ag)

DYŻURY APTEK
Gdańsk: apteka nr 62 —. Sied! 

ce, ui K ar tuska  14. Wrzeszcz 
— apteka nr 6 — ul. Miero­
sławskiego 27. Sopot; apteka 
n r  35 -  ul Stalina 715. Gdynia 
apteka nr  14 — ul Świętojańska 
122, ap teka nr 63 na Obłuzu 
ul Bednarska U. Nowy Port  
ap teka  nr 4 — ul Oliwska *3 4

GDANSK — „L en ing rad“ —
„Palom a",  od lat  14, gódz. 16, 
18 i 20. ,;K am era ln e“ — „Eks­
pres z Norymberg! od lat 14, 
godz. 15.30, 17 30 1 19.30, „ B a jk a “ 
we Wrzeszczu — „Pod niebem 
Sycylii“ , od łat  18, godz. 16, 
18 i 20, „ZM P-owiec“ we Wrzesz 
czu — „Urok szatana", od lat 
14 godz. 16, 18 i 20, „1 Maja“ 
w Nowym Porcie — „Wróg pu­
bliczny nr  1“ , od lat 18. godz. 
18 1 20. „Delfitl“ w Oliwie — 
„ K ar ie ra“ , od lat 14, godz. 16 
18 i 20.

GDYNIA — „ A tlan t ic“ -  „C y­
wil na s tadionie" , ód 1.7, godz 
6 18 i 20, „G op lana“ -  „Mały 

uciekin ier  *, ód lat <4. eodz 16 
18 i 20. „W arszaw a“ -  „Ru 
Escondido“ , od iat i4 godz Ifi 
18 15 i 20 30. „ F a la“ na Grabów 
ku •—v „Lew Tołs toj*v od lat 7, 
godz 18 i 20. „ P ro m ie ń “ w C hy­
loni — nieczynne. „ N e p tu n “ w

Kadio na cfzień 19
7,00 — Stan pogody 1 dziennik 

poranny, 7.15 — Soliści w r e ­
per tuarze  rozrywkow ym. 7.38 — 
Stan pogody. 7.40 — Wiadomo­
ści 7.45 — Chwila muzyki.  7 5()
— Audycja dla dzieci starszych
. .Błękitna sz tafeta" . 8,05 — Kon 
cer t  poranny. 8.45 — Pieśni w 
wyk. zesp. „Mazowsze". 1153 — 
Serwis CZRM dla rybaków — 
lók. 11.57 — Sygnał czasu i he j ­
nał, 12.04 — Wiadomości.
12.lc — Przegląd prasy  , stół. 
12.15 — K w adrans  lekkich pio­
senek. 12.30 — Na swojska nu tę  
gra zespól Kozłowskiego, 1,2.50
— A udycja  dla wsi. 13.00 — Pro 
gram  dnia.  13.10 — Koncer t  po­
pularny.  14.00 —. Wiadomości.  
14 05 — Informacje.  14 09 — Ko­
m unika t  o stanie  wód. 14.10 — 
„Szczęściem zostały pióra do do 
wrotu",  opow. Jćrzego Mikke. 
14.30 — Radziecka muzyka lud. 
14,50 — Wiązanki melodii opere t  
kowyeh. ,15.2,3 — Koncer t  soli­
stów. 16.00 — Koncer t  ork. Wy­
brzeża — lok. 16.35 — Z tycia  
Związku Radzieckiego. 1S.00 — 
Muzyka i aktualności.  ¡9.25 — 
Reportaż li teracki. 19 40 — Kom 
pozytor tygodnia. 20,25 — And. 
akt. 20.40 — „Z melodia i pio­

senką przez świa t".  21.30 —
Stan pogody i dziennik wiecz. 
21.50 — Dziennik rybacki — lók. 
22.00 — Symfonia d-moi] Mahle- 
ra. 22.20 — Felieton (w przerwie 
koncertu).  22.30 — C. d. III sym 
fonii d-moll Mablera.  23 40 — 
Muzyka taneczna 23.50 — Ostat  
nie  wiadomości.  24.00 — Hymn 
1 koniec audycji .

Sprawa mundurków szkol 
nych nie została zatem je­
szcze definitywnie rozstrzyg 
nięta. W najbliższym czasie 
będą opracowane nowe mo­
dele Tymczasem jednak na 
polecenie Ministerstwa Q- 
światy poszczególne wydzia 
ty oświaty prezydiów WRN 
i MRN zarządziły, aby w, 
roku szkolnym 1955/56 wszy 
skie dziewczęta nosiły w 
szkołach fartuszki satynowe 
czarne lub granatowe. Chłop 
com w miarę możności nale­
ży uszyć ubranka z grana- 
towego aksamitu w prążki

Poza tym już od września 
br. uczniowie szkół podsta­
wowych w trójmieście będą 
nosić na rękawach ubrań 
tarcze z numerem szkoły 
Tarcze będą wykonane z 
niebieskiego sukna ze srebr 
nymi cyframi oznaczający­
mi numer szkoły. Dla szkól 
licealnych przewiduje się 
tarcze citmno - czerwone 
również z srebrnymi cyfra­
mi.

A wiec pierwszy krok do 
wprowadzenia jednolitych 
mundurków szkolnych zo­
stał uczyniony. Sądzimy, że 
już niedługo młodzież szkol 
na będzie chodzić w ład­
nych i estetycznych mun­
durkach.

<d)

CHŁOPSKIE RAIDY KOLARSKIE
uśw ietn ią  dożynki

Już niedługo w całym kra czy fakt, że w roku ubieg 
ju mieszkańcy wsi obchodzić iym na terenie woj glań

»10 asów«
w  O perze Leśnej
W niedzielę 21 \ ponie- 

działek 22 bm. w Operze 
Leśnej w Sopocie odbędzie 
się występ artystyczny pt. 
„10 asów“.

W programie pełnym hu 
moru, satyry i piosenki wy 
stąpią popularni artyści sce 
ny i filmu, znani już na­
szej publiczności z wielu 
występów: Maria Chmur 
kowska, Barbara Kostrzew 
ska, Marta Mirska, Jerzy 
Duszyński, Mieczysław 
Fogg, Antoni Jaksztas, Lud 
wik Sempoliński, Stefan 
Wenta — laureat Między­
narodowego Konkursu Tań 
ca Klasycznego w Bukare­
szcie w 1953 r. i Konkursu 
Tańca w Warszawie w 
1955 r., Stefan Wieehccki 
(Wiech) i Czesław Wołlej- 
ko. Grać będzie orkiestra 
Charles Bovery‘ego. akom 
paniament W!advsława 
Radnego,

FOCZĄTEK SPEKTAK­
LU o godz. 19.

Podczas występu odbędą 
się błyskawiczne konkur­
sy z nagrodami. W wypad­
ku deszczu termin impre­
zy zostanie przesunięty na 
dzień następny, Powrót au 
tobusami w kierunku 
Gdańska i Gdyni zapewnio 
ny.

Przedsprzedaż biletów 
prowadzą wszystkie od­
działy „Orbisu“ oraz nie­
które kioski „Ruchu“. 
Szczegóły ,w afiszach.

będą swoje największe świę 
to — dożynki. W uroezysto- 
- ciach związanych z dożyn­
kami wezmą również udzia! 
sportowcy zrzeszeni w ludo­
wych zespołach sportowych 
lak również i niezorganizo- 
wani. Jedną z najciekaw­
szych imprez zorganizowa­
nych w czasie trwania do­
żynek będą chłopskie raidy 
kolarskie do punktów doce­
lowych.

Raidy te będą się odbywa­
ły jedynie w konkurencji 
drużynowej, przy czym każ­
dy zespół liczyć będzie 5 o- 
sób. Drużyny składające się 
z zawodników młodych (do 
lat 14) przebędą trasę dłu­
gości 24 km. a drużyny 
„starsze" (powyżej lat ¡8) 
będą miały do pokonania 
trasę 33 kro

Jak bardzo popularny jest 
•sport kolarski na wsi świad

D z i ś
p e rw s ze  ko n k u re n c je  
m is trz o s tw  P olski w si

Jak  Już podawaliśmy w 
dniu dzisiejszym na «tadio 
nie we Wrzeszczu rozpoczy­
nają  Się 3-dniówe mistrzost­
wa lekkoatletyczne Polski 
wsi.

A oto program dzisiejszych 
zawodów:

GODZ. 10 — 11.40 -  100 m 
kobiet i mężczyzn (ćwierć­
finały i półfinały).  400 m 
mężczyzn (ćwierćfinał  1 pół­
finał), dysk kobiet l męż­
czyzn oraz skok w dal ko­
biet i mężczyzn.

GODZ. 16.30 -  18.25 — ftna 
ły 100 m kobiet  i męczyzn, 
w rzucie dyskiem kobiet > 
mężczyzn, bieg 1300 m (mei  
czyżni), finał  400 m m ęż­
czyzn. finały w skoku w da) 
kobiet i mężczyzn, bieś 
lo,Don m oraz chód lii.Doo m.

skiego w takich samych rai 
dach kolarskich startowało 
ogółem 1 840 osób. Przyczy­
niły się one w dużym sto­
pniu do zaktywizowania rni( 
dzieży wiejskiej, a poza tyrr 
wyłoniły wielu utaienlowa- 
nych organizatorów oraz 
działaczy sportowych Do ta 
kich ^zaliczyć należy Maria 
na Urbanowskiego ze wsi 
Kożlinka (pow. Sztum), Jó­
zefa Bieszkieao ze wsi Ko-. 
ieczkowo (pow. Wejherowo) 
oraz wielu innych ofiarnych 
działaczy sportowych, któ­
rzy szczerze pokochali 
sport.

Przypomnieć też najeży, że 
w roku ubiegłym najwięcei 
uczestników w chłopskich 
raidach kolarskich dostarczy 
ły powiaty elbląski, wejhe- 
rowski i sztumski

Mamy nadzieję, że w tym 
roku również i inne powiaty 
będą się starały tak zorgani 
zować raidy, aby zgromadzi 
ły one na starcie jak naj 
większą liczbę uczestników

Przygotowania do te) wis) 
kiej imprezy, zostały już po­
czynione W Gdańsku po­
wstał Wojewódzki Komitet 
Organizacyjny Chłopskict 
Raidów Kolarskich, na któ­
rego czele stoi wiceprezes 
ZW ZSCh tow Henryk Pe­
stka, a poza tym p r z y s t ą p i ć  
no do powoływania komite­
tów powiatowych oraz gmin 
nych

g ü f m ü m i M i i i ü

W Sopocie 
zobaczymy 
czołowych 
pływaków*

Tradycyjny wyście pływać 
ii dookoła, mols w Sopocie 
/tizyma w tvm roku atrak 
(runa oprawę Po raz pierw 
•zy bowiem .wścig ten zgro 
rracfzi na starcie wszystkich 
najlepszych pływaków z ca- 
'fi Polski.

Przyjemnie będzie nam w 
dniu 28 sierpnia zobaczyć u- 
ezestn ków, ił M.iędzynarodo 
wych lsrzvs< Sportowych, 
a wiec zdobywcę dwóch z'o- 
tvch medali firemluwskiego, 
który tak dzielnie spisał sie 
.v Warszawie, czy takich zna 
nych zawodników jak Totka 
ozrwski. Krzyżanowski, We* 
rakso i Kiemińeka Z ta ell 
ła zm'erzg s r- nasi pływacy 
> Salamonem. Łakomym 1 
Marchlewską na czele.

W yścig , rozgryw any bedzie w 
lastepującyeti  konku renejseh;
kobiety -  seniorki 400 m. lu-  
llńrkl (rocznik 1S37-1939) 400 m. 
otodzley (rocznik 1940 wzwyż) 

'00 m- Mężczyźni: seniorzy — 
1500 m. juniorzy 1000 m, rtliodzl 
-v 190 m.

Zgłoszenia p rzy jm uje  Miejski 
Komitet Kultury  Fizycznej Ko­
pci. ul. Kościuszki 25'Ż7.

A  O W A  O N I  
W I E L K I

Wioślarze wyjadą
na m is trz o s tw a  E u ro p y
W najbliższych dniach wyie* 

dzie na wioślarskie mistrzostwa 
Europy do Belgii repre2entacyj  
na ekipa polska, w Gandawie 
sta r tować będą nasze osady,  któ 
re zdobyły czołowe miejsc* na 
lf MISM. Będą to zdobywcy zio 
t.vcb medali: T. Kocerka (jedyn 
ki), H. Kocerka i Poniatowski 
'dw ójka  oez sternika) . Szwarcer, 
Jagodziński 1 s tern  Mainka 
Ldwójka ze sternikiem), oraz 
wicemistrzowie Igrzysk — Nie- 
tnpski, Paradowski, Błasiń^ki. 
Grajezyk 1 stern  IWalnka (czwór 

ze s ternikiem).
W okresie  mistrzostw odbędzie 

się w G andawie Kongres Mię­
dzynarodowej Federacji  Wtośjar 
sklej, na k tórym Polskę rep re ­
zentować będą: J . Borkowski J 
R. Verey.

KOMUNIKAT WKKF
Sekcja Piłki Nożnej przy 

WKKF w Gdańsku zawia­
damia. że wszystkie roz­
grywki w klasie C i D do­
tyczące zrzeszenia Zrywu 
odwołane są aż do dalszego 
zarządzenia.

O r g a n i z u l e m ^  p i e r w s z y  e t a p

WYŚCIGU DOOKOŁA POLSKI
N

uwsn
PRACOUNif Y POSZUKIWANI

Inżynierów, techników wzgl. monterów 
z dziedziny radiotechniki oraz frezera
zatrudni'od zaraz Morska Obsługa Radio­
wa Statków w Gdyni, ul. Zygmunta 
Augusta 3-5 7. fil24‘G

Brygadzistę znającego układanie torów 
i rozjazdów kolejowych, 3 brukarzy, 
1 ubijacza, 20 robotników do robót budo- 
wlano-drogowych przyjmie natychmiast 
Spółdzielnia Pracy Robót Morskich i Dro* 
gowych im L. Waryńskiego. Gdynia, 
Migały 26 28 1873-K
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O sładzajcie  iią

u „GŁOSIE WYBRZEŻA“
^  ̂  ^  ^  ^
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OBWIESZCZENIA

PWRN, Wydż. Społ.-Adm. decyzją z dn. 
11. VIII. 55 r. nr SWS IIz/15TB/55 zmie­
niło nazwisko ob. Byczek Michałowi, s, 
Antoniego i Anny z Dunieckicb, ur. R, 4, 
1898 r. w Zelwie, zam. w Gdańsku, ul. 
Lubuska 671 m. 1, na Leszczyński. Po 
myśli art 8 u. 1 cyt. dekretu zmiana naz­
wiska rozciąga, się również na jego żonę 
Annę z Czerniewiczów, c. Kazimierza i 
Emilii, ur. 4. 5. 1901 r. w Malinówce, za­
ślubioną 25. 1. 1920 w Krasławce oraz 
dzieci Jadwigę, u ,̂ 4. 4. 1928 r. w Woł- 
kowysku, Czesława, ur. 2. 1. 1936 r, w 
Wołkowysku, Reginę, ur. I. 1. 1934 r. w 
Wotkowysku, , 5970-G

DGł.OSZENIA DROBNE
.MASZYNOPISANIE i
stenografia.  Zapisy c o ­
dziennie.  Gd.-Wrzeszcz. 
G runwaldzka  76.78 od 
10—12.30 i od 18—19; 
Gdynia.  Abrahama I  od 
9-13 1 od 18—19. S towa­
rzyszenie S tenografów 
I Maszynistek PRL.

1805-K

WYDZIAŁ Zdrowia Pre  ) 
zydium Miejskiej Rady ( 
Narodowej w Elblągu \  
unieważnia zagubiona ) 
pieczątkę podłużną z na ; 
pisśm: „III  Miejska ^
Przychodnia Rejonowa, i 
Elbląg, Daszyńskiego 11. S 

telefon 2387". 2941-PG S

1E.DŁUGO czeka nas 
wieika impreza ko­
larska — Wyścig 

Dookoła Polski. Wyścig 
ten wzbudza zawsze wiel­
kie zainteresowanie ze 
względu na start caiej czo 
łówki kolarskiej.r Tegorocz 
ny Wyścig Dookoła Pol­
ski jest dla mieszkańców 
Wybrzeża szczególnie inte 
resujący, ponieważ I etap 
prowadzący z Gdyni do 
Bydgoszczy przebiega prze2 
województwo gdańsKle.

W biurze W’KKF zasta­
jemy przewodniczącego ko 
misji technicznej wyścigu 
tow. Grzonkowskiego.

— Możecie udzielić nam 
kilka informacji z prac 
przygotowawczych do wy­
ścigu?

— Bardzo chętnie. Otóż, 
jak to się przeważnie robi 
został wybrany komitet or 
ganizacyjny, którego prze­
wodniczącym zóstał tow 
Szymański, a zastępcami 
Szymczyszyn i Sacawa.

— Czy ustalono miejsce 
i termin startu?

— Oczywiście Start ho­
norowy odbędzie się 21 
września na skwerze Ko­
ściuszki w Gdyni, 0 godz. 
11, a start ostry znajdo­

wać się będzie na skrzyżo­
waniu ulic Świętojańskiej 
i Harcerskiej.

Chciaiem jeszcze dodać, 
że równolegle z Wyści­
giem Dookoła Polski planu 
jemy szereg imprez lokal­
nych. I tak na dwa dni 
przed rozpoczęciem wyści­
gu odbędą się w Gdyni ko 
larskie mistrzostwa druży 
nowe Wybrzeża, a oprócz 
tego organizujemy wyścigi 
dla turystów których bę­
dzie w sumie 11. Zostaną 
one zorganizowane jedynie 
na teren,e poszczególnych 
powiatów, a trzej zawodni 
cy, którzy osiągną najlep­
sze C2asy, w nagrodę po­
jadą do Warszawy na za­
kończenie -Wyścigu Dooko. 
la Polski. W wyścigu tury

stycznym startswać mogą 
jedynie zawodnicy nie po­
siadający klas sportowych. 
Intencją r.aszą jest, ażeby 
w wyścigu tym startowa­
ło przede wszystkim jak 
najwięcej młodzieży zrze­
szonej w LZS.

— Może macie już listę 
zgłoszonych drużyn?

— Tegoroczny, wyścig od 
będzie się w międzynaro­
dowej obsadzie. Dotychczas 
udział swój zgłosiły druży­
ny ZSRR, Bułgarii i Cze- 
chosłowacji, ale liczymy 
na dalsze zgłoszenia Pol­
ska wystawia drożyny 
zrzeszeniowe, CRZZ zgło­
siła już dwa zespoły, a 
CWKS jedną drużynę, O- 
czywiście że to jeszcze nie 
wszystko i spodziewamy

Olbrzymie zainteresowa 
nie wśród kibiców piłkar­
skich na całym świecie wzbu 
dza niedzielny mecz w Mo­
skwie ZSRR — NIEMIEC­
KA REPUBLIKA FEDERAL 
NA.

W całych Niemczech z 
wielkim zaciekawieniem o- 
ezeklwany jest wynik tego 
meczu. Prasa niemiecka nie 
kryje, że będzie to najcięż­
sza próba drużyny NRF od 
pamiętnego finału mi­
strzostw świata w Bernie. 
Gazety w wielu artykułach 
i wypowiedziach przypomi­
nają tegoroczne zwycięstwo 
ZSRR w Sztokholmie nad 
Szwecją 6:0 i wiele innych 
sukcesów piłkarstwa ra­
dzieckiego. O Wielkim zain 
teresowaniu meczem mos­
kiewskim świadczy również 
fakt. że ok. 1500 kibiców pił 
karskich przyjedzie z Nie­
miec na to spotkanie do sto 
licy ZSRR.

Mecz rozpocznie się 2! bm 
o godz. 14 czasu moskiew­
skiego . i będzie transmito­
wany przez -wszystkie stacje 
Niemiec zach. i NRD oraz 
przez wiele innych ro z g ło śn i

s
się, że również i inne z.rze t 
szenia przyślą swoje re- ) 
prezentacje. ^

W drużynach na pewno ( 
zobaczymy i kolarzy z Wy ) 
brzeża jak: Kowalskiego, J 
Pancka, Sartowskiego, Gro \ 
naua, Samela i Szafrana. i

— A z  zagranicznych? J
— Na pewno startować »

będzie zwycięzca VIII Wy \ 
ścigu Pokoju Sełtur a poza S 
tym Wiersz-inin. Kbbr; Do ; 
mitrescu i inni znan ko- ) 
larze. Przyjadą oni już 18 ( 
września do Gdyni, j

Rozmowę przerywa dz«-o ’ 
nek telefonu To poczta ) 
Zapytuje, czy u?godmono j 
już1 łącźnośo na traśie...- <

Tysiące ważnych ; droo. \ 
nych spraw muszą Załatwić ’ 
organizatorzy, aby podczas ’ 
wyścigu wszystko grało“  ̂
należycie Żegnamy się ( 
w ęc, bo dia organizatorów S 
tej wielkie] imprezy każ- v

europejskich,. Spotkanie sę­
dziować będzie jeden z naj 
lepszych arbitrów piłkar­
skich, Anglik Ling, który 
prowadził finał mistrzostw 
świata Węgry — NRF 1 O- 
statni mecz ZSRR — Szwe­
cja w Sztokholmie.

Drużyna N R F  wystąpi W 
s k ł a d z i e  opartym na tym, w 
jakim zdobyła w ub roku 
mistrzostwo świata. Ośmiu 
zawodników z finału bemeń 
skiego będzie bowiem grało 
w Moskwie. Skłsd reprezen. 
tacji ZSRR nie 1e?t jeszcze 
dobrze znany. Wiadomo jed­
nak, że oparty będzie na gra 
czach moskiewskiego Spar- 
taka f niewnele będzie od­
biegał od składu, który grał 
przeciw Szwecji.

Atrakcyjny pojedynek
C h a l a i j u a y  - K u c

W początkach września przy- 
]edą z rewizytą do Moskwy lek 
coatlect angielscy, W zawodach 
■ czoińwka radziecka dojdzie do 
•jrrłoeionuiacetro poledynko czo­
łowych dhłęodMRtsnsowfońw świa 
** Chatavvay‘a I Koca na $900 
m. Jak  wiadomo w r. ub- w 
Londynie pojedynek Kuca z 
Chftaw ay  em przyniósł  nowy re 
kord świata Obal  uzyskali  je­
dnakowy czas, i3Si.fi, ale na 
taśmie n ułamek sekundy Kzyb- 
szy był Chataway Jeeo  rekord 
nie trwał jednak dhien. ho 1ut 
w dwa tygodnie pń*niej Kuć 
w biegu z Zatonąłem pobił po­
nownie rekr.rd. uzyskując  
i 51.2

Z t  w o d y  w Moskwie  odhecg 
nie w» dniu 11 września. W jed­
ny m  dniu mr.ągm ne zostaną la 
'On ku rencie

da chwila jest bardzo cen­
na.

Tadeusz Krupski

S & e r t a f c i a d a '  
Z w .  Z a w .  Z S z .  R

W druaim  (Im Hi .spartakiad.' 
zwia /kńw zawodowych ZSRR 
doskonały wynik w zawodach 
lekkoatletycznych, uzyskała Sn- 
iopnwa. PrzehH eta cna łOii iti 
w 54 9 co u-«u trzecim w vni­
klem na «wiecie W tnnvob. kort 
kurencja^b  zwy-ciezyir no m 
ppł -  P iętro  w 14 5 ftn m ppł. 
— Jćrnlo lcnko 10 9 skok w dal
—' Borzkariew 7.96. 5 000 m —
Udasenkc 14 20.0

Porażka Śliwy
W ii runbzią mtą<1?vśtrefov»/« 

so tu rn ie ju  szachowego o mi­
strzostwo Swtats mistrz Polsiii 
Śliwa przegra! z HiwirhUn 
(KSRR). Największe zai ineresb- 
w.sriie wzbudzi ła part ia  Keresa 
i ‘l ’etro*lśnem (obaj ZSRR), kto 
ra po ciekawe) grze zakończyła 
:ią rerntsem Zremisowali ,ów- 
n!ez Szabo (Węgry) z Hellerem 
(ZSRR). Filip fCSR) z Raharem 
( lueostawia) i G uim ara  (Argco- 
tyna) z B isąnlerem (USA). Bron 
śztein (ZSRR) pokonał  Unzicke- 
ra (NRF). Spasski <ZSSR) -  Don 
nera (Holandia), Euflerer (Jugo 
siawtai -  Medine iwenezuela ;.

Z 1 rundy  zakończono dalsze 
1 part ie :  lliwiekl wygra ł  Z 
Unzickierem, Medina (Wenezu­
ela) — z Gulmarclem (Argentyną). 
Z temlsowall:  Pannę  z Pilnilsiem 
(obaj A rgentyna) 1 Rabar z Fu- 
d s re rem  (Obal Jugosławia).
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